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Główny skład PATHEFONOWĄ 
Grudziński i Berger, Kraków, Szewska 10. 


Wspaniałe nowe zdjęcia polskie. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


ĘKAWICZKI, wyrób własny „Krój bez 
zarzutu dobry“, w wielkim wyborze 
poleca, powróciwszy z długoletniej prak- 
tyki z zagranicy Józef Jurczykowski, syn. 
Aara, Mazowiecka, 2, tel. 150-28. 


Warszawska orkiestra Symfoniczna 


Władysława ks. Lubomirskiego. 

W piątek 19 października drugi abona- 
mentowy Koncert Symfo niczny 

GRZEGORZA FITELBERGA. 


OTEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
S Gł. 32. poleca korale prawdziwe. 


ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. | 
IELKA KAWIARNIA Marszałkow- | 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 


od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Wielka Sala Filharm. Warsz. 
Codziennie wielki ;-godz. program złożony z pierw- 
szych nowości w Warszawie, Początek od g. 4 ppoł. 
do rr w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
ayków 


„The Luxgraph”. 


POLSK.E BIURO LEŚNE. Załatwia 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
i wchodzące.  zórawia 22. Tel. go-go. 
DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 8478. 
MICHALSKA. Sklep świeżych 
K. kwiatów. kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 
„ENGLISH STYLE" 
pracownia sukien i okryć damskich, 


pod kierunkiem specyalisty, 
Warecki plac 6—6. Tel. 


171.40. 


NY „EPSZE KAKAO, CZEKOLADA 
I CUKRY DESEROWE J. FRUZIŃ- 
SKI, Marszałkowska 133. Składy: Wierz- 
bowa 8, Krak.-Przedm. Nr. 5, róg Berga 


PATENTY NA WYNALAZKI , 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


Posem wó wódkę „WSZYSTKO JE- 

DNO* dystylarni "ST. GENELEGO. | 
w Warszawie. | 
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Administracyi 73-22 


Sienna No 2 tel 114-30 i Trębacka Ng 10 


Hasto wielkiej przemiany. 


ją ludzie, co na 
życie patrzą, jak 
na całość skoń- 
czoną, nie ulega- 
jącą zasadniczym 
przemianom, — 
wyobrażają so- 
bie, że to ży- 
cie ludzkie ma 
swe wieczne. nie- 
zmienne formy 
i prawa, które trzeba tylko poznać, 
aby sobie w tej całości zapewnić 
najdogodniejsze miejsce. 

A tacy wyznawcy stałego po- 


rządku rzeczy trafiają się i mię- 
dzy bogatymi i między ubogi- 
mi, i między uczonymi, i między 
nieukami. Nie tylko ci, co ma- 


ją sami bardzo wiele, są zadowoleni 
z istniejącego porządku. Czasem 
ten, co ma bardzo mało, tak bardzo 
się boi utracić to, co ma, że staje 
się wrogiem wszelkiego przewrotu. 
Cała ta partya zachowawcza ma za- 
tem swych stronników we wszyst- 
kich klasach ludności, wśród wszyst- 
kich narodów, na wszelkich szcze- 
blach umysłowej kultury. Wielcy 
poeci starożytności tak się zapatry- 
wali na życie, a za nimi też naj- 
więksi z poetów germańskich, 
Szekspir i Goethe. 

Dla nich życie to teatr, w któ- 
rym trzeba zająć dobre miejsce i być 
dobrze usposobionym dla sztuki, 
na którą spoglądamy. 

Inaczej nasi wieszczowie. Oni 
o dobre miejsce dla siebie nie dbali, 
a niezmienności praw i form życia 
nie uznawali tylko wierzyli w zbli- 
żającą się jakąś wielką przemianę. 
Ta wiara w wielką i nagłą prze- 
mianę stosunków ludzkich zaczęła 
ogarniać coraz to więcej jednostek 
i grup od środka XIX-go wieku. 
Jest ona głównym czynnikiem po- 
wodzenia socyalistów, którzy bu- 
dzili w niezaaowolonych i wydzie- 
dziczonych nadzieje przewrotu, nie 
licząc się wcale ze społecznemi 


możliwościami i prawdopodobień- 
stwami. 

Tłumy nieoświecone wierzyły 
im dlatego, że miały ciemne prze- 
czucie zmian nieuchronnych, a So- 
cyalistyczny ideał trafiał do ich wy- 
obrażeń. Ale prócz socyalistów ma- 
my liczne inne odłamy ludzkości, 
zapowiadające rychłą i nagłą prze- 
mianę. Od 1840-go r. zaczynają 
się szerzyć adwentyści, opierający 
swe nadzieje na pewnej interpre- 
tacyi proroctw biblijnych, i zapowia- 
dają w najbliższej przyszłości tak 
zwany koniec Świata, czyli począ- 
tek Królestwa Bożego, sprowadzo- 
ny przez samego Chrystusa, po: 
wracającego w mocy i chwale na 
ziemię, a poskramiającego siły zła, 
dziś swobodnie panoszące się. 

Inni znów więcej świeccy pro- 
rocy opierali swe przepowiednie na 
rozwoju wynalazków technicznych, 
lub na ujednostajnieniu rządowej 
władzy przez wzrost potężnych 
państw i asymilacyę słabszych na- 
rodów. 

Tęsknota ku zmianom radykal- 
nym, szczególniej ku zniesieniu dzi- 
siejszej nędzy, ku ustanowieniu 
wiecznego pokoju, znajduje wyraz 
w literaturze różnych narodów. 

Ale wszyscy prawie, co wyra- 
zili swe myśli o tej nadchodzącej 
Wielkiej Przemianie, opierali swe 
rozumowania na działaniu sił ze- 
wnętrznych i materyalnych. 


Tymczasem żadna siła zewnętrz- 
na, nawet powrót Boga-Człowieka 
wśród ludzi, nie zmieni warunków 
walki wszystkich z wszystkimi, do- 
póki nie zajdzie jakaś przemiana 
wewnętrzna, przeistaczająca dusze 
ludzi i przez to dopiero zmieniają- 
ca zasadniczo ich wzajemne ku so- 
bie stosunki. 

Dopóki nie było jeszcze organi- 
cznej materyi, byt świata naszego po- 
legał na zmianach fizycznych i che- 
micznych. Zadna interwencya zewnę- 
trzna, choćby cudowna, niespowodo- 


wałaby zasadniczych zmian w ustroju 
Świata, dopókiby nie wprowadziła 
zupełnie nowego jakiegoś gatunku 
siły, stwarzając z pewnej grupy 
atomów żyjącą komórkę, w której 
choć się jeszcze odbywały różne 
procesy chemiczne i fizyczne, było 
jednak już także nowe życie bio- 
logiczne. 

Jedna taka komórka zawierała 
już w zarodku przekształcenie ra- 
dykalne świata fizyko-chemicznego. 
Tak samo w świecie ludzkim: aby 
jego dotychczasowe życie polityczne 
ispołeczne przekształcić, trzeba ko- 
niecznie jakiegoś nowego ugrupowa- 
nia ludzi, nieznanego dotąd, a zmie- 
niającego ich dotychczasowe ruchy 
społeczne i polityczne. Taka zmia- 
na mogłaby tylko polegać na ja- 
kiemś nowem uczuciu, łączącem lu- 
dzi, w których ono zostanie obu- 
dzone ściślej między sobą, niż 
wszystkie związki dotychczasowe. 

Nowe takie uczucie wniesione 
zostało w świat przez ideał kościo- 
ła powszechnego i  wytworzyło 
w ciągu kilku wieków nowy po- 
rządek społeczny i polityczny, w peł- 
ni rozwinięty w średnich wiekach. 

A od kilku wieków ten porzą- 
dek i ład średniowieczny jest za- 
chwiany, wiara, na której był opar- 
ty, narażona jest na walki zapamię- 
tałe między ludźmi różnych religij- 
nych przekonań i węzły, które 
w średnich wiekach łączyły ludzi 
w jeden kościół powszechny, już 
okazują się niewystarczające dla 
pojednania i pozyskania wszystkich 
nawet wyznawców Chrystusa. 

Nowe uczucie wzajemnej łącz- 
ności powstało wśród walk o wia- 
rę, od wojen krzyżowych począw- 
szy. Jest to uczucie, łączące ludzi 
ściślej między sobą, niż wyznanie 
religijne, choć przebudziło się wśród 
walk religijnych, 

Uczucie to nazywamy świado- 
mością narodową, a trzeba je od- 
różnić od dawnej miłości ojczyzny 
lub też od najnowszego  hakaty- 
zmu, który, mylnie nazywany na- 
cyonalizmem, chce tępić narody 
obce w imieniu ideału zwycięskie- 
go państwa. 

Dawne ludy nie były jeszcze 
narodami. Jeden tylko naród ży- 
dowski miał swe istnienie od sta- 
rożytności i pozostał sobą, pomimo 
utraty ziemi i języka. 

Na wzór tej jedności narodo- 
wej i solidarności narodowej żydów 
powstawać zaczęły nowożytne na- 
rody, i to jest jeden z nieoczeki- 
wanych skutków walk wspólnych 
przeciw niewiernym w Palestynie. 

W XIX-em stuleciu walki naro- 
dów o prawa narodowe zaczęły zaj- 
mować coraz to szersze miejsce 
w historyi państw i ludów — ale 


jeszcze bynajmniej nie rozpowszech- 


niło się odróżnienie narodu od 
państwa 
Każdy naród jest tak ściśle 


związany z ziemią swego pocho- 
dzenia, że, o ile posiada swą nie- 
podległość, łatwo utożsamia pań- 
stwo z narodem. Francuzi dotąd 
nazywają cudzoziemca, któremu 
w swem państwie nadadzą obywa- 
telstwo, francuzem—i mówią jak- 
by o najnaturalniejszej rzeczy o na- 
rodowości austryackiej. 

U włochów i greków świado- 
mość narodowa w ich walkach 
o niepodległość rozwinęła się jaś- 
niej—ale nigdzie tak jasną nie jest, 
jak w narodzie, ulegającym trzem 
różnym państwom po utracie swej 
państwowości. 

Ta świadomość narodowa— to 
jest nowa siła w życiu ludzkości, 
jedynie mocna przeobrazić wszyst- 
kie istniejące stosunki, jak łatwo 
sobie każdy może przedstawić, 
szczególniej gdy sobie wyobrazi, 
jaki ogromny przewrótby nastąpił 
w bandlu i przemyśle, gdyby np. 
polak rzeczywiście zaczął kupować 
tylko u polaków i tylko polskie 
wyroby! 

Oczywiście wtedy już nie cena 
decydowałaby o tranzakcyach, ani 
zysk lub strata, lecz tylko poczu- 
cie, że każda tranzakcya jest czy- 
nem narodowym, cząstką życia na- 
rodowego. W podobny sposób ha- 
sło narodowości przeistacza handel, 
politykę, wychowanie i cały ustrój 
społeczny. 

A dopiero narodowość, wyzuta 
ze swej państwowości, może dopro- 
wadzić do najdalszych konsekwen- 
cyi swą świadomość narodową i dać 
wzór nowego typu stosunków spo- 
łecznych, różniącego się od dotych- 
czas przeważających warunków, jak 
komórka organiczna różni się od 
atomów, ulegających reakcyom che- 
micznym. 

I jeśli naprawdę ma nastąpić 
Wielka Przemiana w ustroju ludz- 
kości, to tylko hasło narodowości 
może ją sprowadzić, wytwarzając 
ściślejsze połączenia między ludź- 
mi, niż państwo lub kościół—i łą- 
cząc ich według ich najgłębszych 
podobieństw, a bynajmniej przez 
to nie niszcząc istniejących związ- 
ków państwowych i kościelnych. 

Takie wypadki, jak oddanie 
Grecyi przez Anglię wysp Jońskich, 
wyzwolenie państw bałkańskich po 
zwycięskiej wojnie Rosyi przeciw 
Turcyi, pokojowe oddzielenie się 
Norwegii od Szwecyi- nie były mo- 
żliwe ani w starożytności ani w śre- 
dnich wiekach. 

Są one objawami bądź 
nia świadomości narodowej, 


uzna- 
bądź 


jej działania skutecznego w ludach, 
u których się przebudziła. 

Dawna miłość ojczyzny była 
uczuciem, łączącem człowieka z ro- 
dzinną ziemią, i bynajmniej nie po: 
ciągała jeszcze za sobą świadomo- 
ści narodowej, która się najpełniej 
rozwija dopiero w oderwaniu od 
ziemi, jako poczucie związku du- 
chowego między ludźmi, należącymi 
do jednego gatunku ducha, nie zaś 
tylko zamieszkującymi jeden kraj 
i mającymi obywatelstwo jednego 
państwa. 

Ta świadomość narodowa wpro- 
wadza do ludzkości nową siłę, prze- 
obrażającą stosunki, tak jak pierw- 
sza komórka organiczna przeobra- 
żać zaczęła materyę nieorganiczną. 
A to przeobrażenie postępuje z da: 
leko większą szybkością, niż dawne 
przeobrażenia, np. ostatnia Wielka 
Przemiana pod wpływem chrze- 
ścijaństwa. 

Dotąd uczucia narodowe za- 
ledwie w polityce, czyli w stosun- 
kach państwowych wywarły pewien 
wpływ, a do pewnych dziedzin ży- 
cia, jak np. do handlu i przemy- 
słu, prawie wcale nie sięgnęły. 

Dopiero w najnowszych cza- 
sach jesteśmy świadkami tego po- 
głębienia i rozpowszechnienia uczuć 
narodowych, dziwnie zespalających 
ludzi, którzy tworzą jeden naród. 

Naród, to inna forma organi- 
zacyi ludzkiej, niż ród, miasto, pań- 
stwo, kościół. A trzeba było wszyst- 
kich tych form poprzednich, nim 
mogła się pojawić ta najnowsza 
i najściślej zespalająca ludzi forma 
ich współżycia organicznego. 

Łączność narodowa  oddziała 
i na kościół, i na państwo, i na 
miasta, i na rody nawet w sposób, 
który  usprawiedliwi powszechne 


nadzieje owej tylekroć zapowiada- 
nej Wielkiej Przemiany. 
Wincenty Lutosławski. 


Erotyk. 


(Przekład z Anakreonta). 


Zamilknij echo ostatnich skarg! 
Otom słodkiego pełen jest trunku... 
Przylgnęły cicho do moich warg 
Usta, zaklęte w czar pocałunku. 


Jest winogradu w nich słodka moc, 
Jest upojenia siła tajemna. 

Noc nas otacza cicha i ciemna, 

Ze wszystkich nocy najsłodsza noc. 


Bo twoja miłość, jak morza głębie, 

W których się kąpie purpura zórz... 

— Czy, jak bogini, wyszłaś ty z mórz 

| białe wiodły ciebie gołębie? 

Czy, jak bogini, słońcem olśniona, 

Czekasz, aż męże przed tobą klękną?.. 

Patrzę — i widzę, że tak, jak ona, 

Jesteś władczynią, bo jesteś — piękną! 
_ Jan Pietrzycki. 


Z Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Witold Wojtkiewicz. 


Idylla. 


GawędaoWarneńczyku. 


Wobec zainieresowania, jakie 
obudziło znalezienie domniema- 
nych szczątków Władysława War- 
neńczyka, uwagi, umieszczone po- 
niżej, zajmą bez wątpienia naszych 
czytelników. 


Odnalezienie domniemanych 
szczątków. 


Niedawne znalezienie szczątków 
szkieletu bez głowy na polach warneń- 
skich i ogłoszenie tychże za domnie- 
mane resztki ziemskiej postaci króla 
polskiego i węgierskiego Władysława, 
na tej jedynie podstawie, że obok 
szczątków szkieletu nie znaleziono 
w mogile głowy, którą turecki wa- 
lecznik miał, według świadectwa spół- 
czesnej kroniki tureckiej, odsiec kró- 
lowi, wymaga jednego małego ob- 
jaśnienia, które obraca w niwecz przy- 
puszczenie odnalezienia szczątków 
z nieszczęsną brawurą walczącego 
króla. 

Oto turecki sposób walczenia bro- 
nią sieczną polegał na tem, ażeby za- 
bić wroga przez cios powodujący od- 
padnięcie głowy. O ile zaś pokonany 
przeciwnik był z głową na karku, to 
zwycięski turek odcinał  poległemu 
głowę, albowiem posiąść głowę poko- 
nanego było punktem honoru każde- 
go żołnierza tureckiego. Odcięte gło- 
wy poległych wrogów były trofeami 
zwycięskich Bisurmanów. 

Na polach Warny legły tysiące 
polskiego żołnierza z głowami, odsie- 
czonemi od tułowów, jako plon pom- 
sty tureckiej, tysiące też pogrzebiono 
bezgłowych tułowiów, między innymi 
i królewski. 

Ponieważ zaś bezgłowych tuło- 
wiów były tysiące, poległy król zaś 
tylko—jeden, przeto stosunek jednego 
do tysięcy wyklucza, pozornie uspra- 
wiedliwiające się, przypuszczenie od- 


Witold Wojtkiewicz. Wyzwolenie. 


nalezienia szczątków króla Władysława 
Warneńczyka. 
Wacław Rolicz-Lieder. 


O metrykę koronną Warneńczyka. 


W 1889 r. wysłała Akademia wę- 
gierska z Budapesztu komisyę do Kon- 
stantynopola, celem wyszukania i zba- 
dania istniejących tam podobno jesz- 
cze resztek książnicy Macieja Korwina, 
słynnej w całym świecie z pizepięk- 
nych rękopisów tego niepospolitego 
króla, który otaczał humanistów naj- 
gorliwszą opieką i zbierał 
nie iluminowane manuskrypta na zam- 


artystycz- 


Rozstanie. 


Witold Wojtkiewicz. 


ku budzińskim. Do uczonej delega- 
cyi pod kierownictwem sławnego po- 
dróżnika i oryentalisty Vambery'ego 
oraz poważnego historyka Fraknóv'a 
udało się przyłączyć znanemu ba- 
daczowi,  kustoszowi Biblioteki Ja- 
giellońskiej w Krakowie, d-r. Józefowi 
Korzeniowskiemu, na zaproszenie obu 
wymienionych znakomitości i skutkiem 
poparcia pieniężnego krakowskiej A- 
kademii Umiejętności. Udział dra 
Korzeniowskiego w wyprawie miał 
czysto prywałny charakter, gdyż po- 
przednio odmówiono w Budapeszcie 
prcśbom o uczestnictwo w przedsię- 
wzięciu cesarskiej Akademii w Wiedniu 


i królewsko-pruskiej w Berlinie. Oprócz 
innych ważnych zadań, jak zbadanie 
państwowycii archiwów ottomańskich, 
miał nasz rodak szukać źródeł pol- 
skich, a zwłaszcza owej najstarszej 
części metryki koronnej, o której zgo- 
dnatradycya od XVI-go wiekutwierdziła, 
że po klęsce warneńskiej wpadła w ręce 
tureckie. Skutek zamierzenia d-raKorze- 
niowskiego był mniej niż połowiczny, 
dzięki zbyt krótkiemu trwaniu wypra- 
wy, zbyt małym środkom materyal 
nym i znanemu, wszystko w nieskoń- 


czoność przewlekającemu sposobowi 
załatwiania przez turków spraw, nie 
popartych bakczyszami... Na razie 
zatem nie powiodło się odgrzebać 


pierwszorzędnego dokumentu archiwal- 
nego, zaginionego wraz z nieszczęsnym 
królem pod Warną. Być może, że jest 
w Brussie, gdzie mają się znajdować 
pewne zabytki przeszłości. 


Sobowtóry Warneńczyka. 


Gdy smutne rycerstwo wróciło ze 
zmarnowanej wyprawy do domowych 
sadyb, nie chciał nikt wierzyć, że na 
cudzej ziemi legł syn  Jagiełłowy, 
pierwsza płonka świeżo utwierdzonej 
dynastyi. Zanadto go kochano i wiel- 
biono, aby widzieć w nim już ducha, 
uniesionego w zaświaty, nie rzeczywis- 
tość z krwi i kości, przykutą do oj- 
czyzny. Zamęt i nerwowe oczekiwa- 
nie wzmagały się,—bo nikt nie umiał 
nic pewnego powiedzieć, nikt nie wi- 
dział, jak król przepadł w wirze walki, 
uniesiony wartką falą odwagi w otchłań 
śmierci. Wszelkie pogłoski o ścięciu 
głowy, zatknięciu jej na żerdzi i ob- 
noszeniu przed frontem chrześcijań- 
skich zastępów, dla wzniecenia między 
niemi popłochu, były chwastami wy- 
mysłów gaweędziarzy lub domorosłych 
gaskończyków i wyrosły z czasem do 
znaczenia historyczności.  Niepodej- 
rzani świadkowie, świetny Hunyady, 
i rycerz bez skazy i zmazy, Andrzej 
de Pallatio, opowiadali w dobrej wie- 
rze, że król uszedł cało, lubo nieco od 
strzały w twarz raniony. Gdy zaś 
w przesądnej umysłowości średniowie- 
cza, przesiąkniętej nawskróś duchem 
teologicznym, znalazły się dostateczne 
podstawy do różnych przypuszczeń, 
wyszukano rychło tragiczną winę: zła- 
manie zaprzysiężonego rozejmu z tur- 
kami. I jak niegdyś Bolesław Smiały 
przywdział włosienicę i pędził przed 
siebie, gnany mściwym głosem sumie- 
nia, tak obecnie dziedzic dwóch koron 
miał umknąć w niedostępną puszczę, 
kajać się za obrazę Ukrzyżowanego 
i zdobywać łaskę nieba przez umar- 
twienie i nabożne praktyki. Wyczeki- 
wała tedy szeroka powszechność po- 
wrotu ukochanego młodziana, otoczo- 
nego aureolą cierpienia i ciężko odku- 
pionego grzechu. Nawet w Watyka- 
nie ustalało się przekonanie, że War- 
neńczyk ocalał i znalazł gościnne 
przyjęcie na dworze Paleologów w Ca- 
rogrodzie. W atmosierze pogłosek 
wyrosły sobowtóry zaginionego króla 
i łowiły zyski w naiwnych wierzeniach. 
Mieszczanin Rychlik udawał Władysła- 
wa w piętnaście lat po warneńskiej 
krwawicy. Pod wpływem namów i 


próśb panów oddał wojewoda, Łukasz, 
zuchwalca pod sąd roków królewskich. 
Dwa razy dziennie stosownie do sądo- 
wego orzeczenia— musiał stawać pod prę- 
gierzem, wytrzymywać smaganie róz- 
gami i pośmiewisko tłumu,—a potem 
iść do ciemnicy więziennej, gdzie do 
śmierci stawiano mu wbród jadła 
i picia, aby władca nie cierpiał głodu... 

Słynny podróżnik, czeski wielmo- 
ża, Leon z Rozmitalu, odnalazł w 1466 
r. w Hiszpanii, w pobliżu Cauta la 
Piedra człowieka, uważanego ogólnie 
za straconego Jagiellończyka. Eremita 
miał siedemdziesiątkę z okładem, wy- 
niosłą, szlachetną postać, szronem o- 
krytą brodę i powłóczystą, popielatą 
sutannę, rodzaj vestis lalaris. Gdy 
zoczył gości, wychylił się z szałasu 
i kłam zadawał krążącym o nim po- 
głoskom. Wówczas prosił go polak z 
otoczenia magnata o pokazanie nogi. 
Dostrzegłszy sześć palców u stopy 
samotnika, zawołał: „Jesteś panem 
i monarchą naszym, pokonanym przez 
pohańców!* Starzec odparł: „Dziwne, 
że ściskasz moje kolana, albowiem u- 
ginam się pod grzechami i pragnę je 
zmyć w puszczy, o ile dobry Bóg 
pozwoli mi wytrwać w  przedsięwzię- 
ciu“... Następnie cofnął się do namio- 
tu, lejąc gorzkie łzy i głośno łkając. 

W Stadic, w czeskiej krainie, sia- 
dywał obłąkaniec pod krzakiem Prze- 
myśla i mienił się naprzemian to kró- 
lem Artusem, to Władysławem. Ciżba 
rycerzy, szlachty i gminu gromadziła 
się przed nieszczęsnym i słuchała chci- 
wie szalonej baśni. 

W żywocie Grzegorza z Sanoka 
wspomniał słynny humanista Kallimach 
o zawrotnych pogłoskach, obiegających 
Polskę, i składał ich powstanie na karb 
tchórzów, którzy, opuściwszy swego 
monarchę w czasie najzajadlejszego 
boju, wymyślili potem powiastkę po- 
kutniczą,=—aby w jej nurcie obmyć 
własne zaplamione dłonie... 

Najzręczniejj sposobem zawodo 
wego rzemiosła, uprawiał samozwań- 
stwo Jan z Wilczyny, koło Ryczywo- 
ła, w Sandomierskiem. Ow włóczęga, 
łgarz, zawołany zbójnik, „sibaldus et 
lalro", przechodził z  proteuszową 
zwinnością w nową co chwila skórę, 
udawał raz księcia Leona, siostrzeńca 
księżnej mazowieckiej, następnie księ- 
cia Ostrogskiego i innych potentatów. 
Spadały nań kary po karach, a biskup 
poznański, Andrzej Bniński, kazał go 
wydalić ze wsi Zbikowa. Nieustraszo- 
ny przeciwnościami losu, odgrywał da- 
lej swą rolę w Wielkopolsce, zyskując 
wielbicieli i sute daniny. Daremnie 
przypiekano go ogniem i wieszano na 
urągowisko po przydrożnych drze- 
wach!.. Około Wielkanocy 1851 r. 
udał się do Niemiec, w okolice nad- 
reńskie, i w powrocie do domu głosił 
się Warneńczykiem, poruszając do ży- 
wego opinię publiczną. Książę gło- 
gowski Henryk i wrocławianie pytali 
wobec wyłonienia się sobowtóra w Pol- 
sce, czy Władysław istotnie stanął już 
w swoich dzierżawach.. Z laurami, 
uzbieranemi w wędrówce, przywlókł się 
oszust do Międzyrzecza i jeszcze przez 
dwa dni utrzymał się na szczytach 
przybranego dostojeństwa, gdyż nikt 


nie znał zmarłego na obczyźnie króla. 
Niebawem nadbiegli panowie i zdemas- 
kowali niebezpiecznego maniaka. Po- 
chwycono go, skutoi zapędzono do Po- 
znania. Historya nie zanotowała, czy uda- 
ło się Imci Janowi z Wilczyny, koło Ry- 
czywołu w Sandomierskiem, próbować 
potem szczęścia pod bezprawnie zapoży- 
czoną firmą... Lud wierzył samozwańco- 
wi, snuł o nim na poczekaniu opo- 
wiastki, które dalekiem echem szły do 
rubieży kraju... 


Poetka pełni życia. 


Hrabina de Noailles. 


Jedna z najwytworniejszych auto- 
rek francuskich obecnej doby, jedna 
z najżywiołowszych organizacyi twór- 
czych! Hrabina Anna Mateuszowa de 
Noailles, z domu księżniczka de Bran- 
covan Bibesco, jest rodem rumunką, 
ale duszą całą przylgnęła do Francyi, 
żyje i tworzy w Paryżu, a najpiękniej- 
szy zbiór swych poezyi Le coeur in- 
nombrable (odznaczony przez Akade- 
mię francuską) poświęciła „krajobra- 
zom l'Ile de France“. 


Panią de Noailles (jeśli już ko- 
niecznie mamy „porównywać*) porów- 
nać można z latem—z gorącem, złotem, 
bujnem latem, z takim dniem lipco- 
wym, w którym pachną róże i miód 
się złoci, brzęczą roje owadów, wre, 
kipi żywiołowa żądza szczęścia u 
wszech tworów, a wieczór jest cichy, 
smętny, pełen najżałośniejszych melo- 
dyi wspomnienia... Pani de Noailles 
kocha lato. Najpiękniejsze jej strofy 
są do lata i o lecie... Jestże to in- 
stynktowne przeczucie odnalezienia 
w świecie zewnętrznym swej najistot- 
niejszej treści, czy też świadome, twór- 
cze, literackie poszukiwanie symbolów 
dla oddania nastroju w duszy artysty? 

Przez babkę pani de Noailles jest 
greczynką i helleński kult Piękna jest 
w niej zupełnie naturalnym, żywioło- 
wym rysem indywidualności. Wyobra- 
źnia jej artystyczna błądzi jednak 
w światach romantyzmu, szuka wyrazu 
u wielkich jego duchów—i powstaje tą 
drogą dziwny zespół zmysłowości po- 
gańskiej z mistycznem uduchowieniem. 

Pani de Noailles jest wybitną ego- 
tystką. Życie nie poskąpiło jej darów: 
jest młoda, piękna, wielbiona, sławna; 
w salonach jej zbiera się świat arty- 
styczny Paryża, który jej hołdy skła- 
da. „Naturo! stworzyłaś dla mnie świat, 
dla mej radości i dla mego bólu*— 
woła w jednym ze swych wierszy. 
Szczerość pani de Noailles jest rozbra- 
jającą. Mówi o sobie, li jedynie o so- 
bie, ale mówi pięknie, artystycznie, 
wytwornie, często głęboko. (Les ćblo- 
uissemenis). Mówi o swych miloš- 
ciach i o swych podróżach, o e- 
gzotycznem niebie i żarze Wscho- 
du, o różach Persyi, o szafirowych 


brzegach morza Marmara, o Florydzie, 
pachnącej wanilią, o Hiszpanii, gdzie 
pękają czerwone granaty i pachną 
kwietne doliny Toboso, o ogrodach 
Malagi, złotych owocach Ispahanu, go- 
rących nocach Kartaginy, sennych ran- 
kach na lagunach Wenecyi i o niesły- 
chanych ekstazach wieczornych Kon- 
stantynopola... Mówi o szczęściu ko- 
chania pod obcem, gorącem niebem, i 
o miłych smutkach, które poetyczne 
dusze nawiedzają wieczorem. Wszyst- 
ko w jej „sercu niezliczonem* przei- 
stacza się w zmysłową, pogańską „joł 
de vivre“, stającą się niemal wyznaniem... 

Jej ideałem szczęścia jest wiara 
w niewyczerpaną młodość i w niega- 
snące piękno życia. Póki tej wiary, 


PE 


Hrabina de Noailles. 


póty szczęścia. Czasem budzi się tro- 
ska, iż kiedyś nie będzie już miała 
„l'âge de l'été“, iż zwiędnie jej ciało, 
a serce nawiedzą rozczarowania... Ma- 
rzy głośno, by umrzeć „na łonie szczę- 
śliwych przeznaczeń“, z pełnym puha- 
rem przy ustach... Sybarytyzm, tak, 
ale głęboko artystyczny, z podkładem 
filozofii. 

Pani de Noailles całą siłą swego 
niezwykłego temperamentu kocha dwie 
rzeczy: 

Kocha siebie i miłość. 

Nie rozumie życia bez miłości i 
nie rozumie swojej własnej egzysten- 
cyi w starości, w nędzy, w chorobie, 
w wyczerpaniu ducha i serca... 

W romansach jej (Za domination, 
La nouvelle espérance) miłość jest je- 
dyną treścią, jest tą siłą fatalną, do 
której wszystko dąży, w której wszyst- 
ko się pogrąża, o którą wszystko się 
rozbija. Jest to jedyny powab i sens 
życia—wogóle, poza nią życia niema. 
Bohaterki cierpią, giną z bólu, lecz bło- 
gosławią swój ból. Błogosławią cza- 
rodziejski i trujący kwiat życia! Pło- 
mienne ich dusze pożądają miłości, 
bowiem tylko w miłości zapomną o 
rozpaczliwej zagadce bytu. „Ja nie ko- 
cham ciebie samego, ale kocham moje 
uczucie dla ciebie*—mówi jedna z nich 
do kochanka. 

I oto jej wyznanie wiary—oto cha- 
rakterystyka tego erotyzmu, w którym 


jest więcej artystycznych, niż uczucio- 
wych potrzeb, więcej estetycznej, niż 
żywiołowej konieczności! Żadnej bez- 
pośredniości, żadnych impulsów! Swia- 
dome, zupełnie świadome poszukiwa- 
nie pięknych wzruszeń! 

Jej miłość dla literatury i poważna 


książkowe echa, jakieś strofy roman; 
tyczne Lamartine'a, Wiktora Hugo, to 
znów najmłodszych poetów Francyi... 
Ale przypuśćmy, że są to nieświado- 
me, niewinne pokrewieństwa twórcze, 
lub też, że literatura piękna jest dla 
pani de Noailles tą samą łąką, pełną 


jej znajomość jest wdziękiem utworów, kwiatów czarodziejskich, dostępnych 
ale często i ich zgubą. Gdy je kry- każdemu, co samo życie... 
tyczniej rozważymy, uderzają w nich Z—a. 
Za kulisami teatrów berlińskich. 
Dwa zdarzenia poruszyły żywo Zrozumiał ten nowy smak i Strakosch; 


berliński świat teatralny w ostatnich ty- 
godniach: śmierć Aleksandra Strakoscha 
i pożegnanie się ze sceną Jadwigi 
Wangel. 

Jako recytator, Aleksander Stra- 
kosch znany był na całym świecie. 
Czem był dla sceny niemieckiej, o tem 
wiedział tylko świat aktorski. 

Temperament i styl recytatorski 
Strakoscha wyrosły z okresu, minionego 
bezpowrotnie. Była to sztuka nawskróś 
patetyczno-teatralna; takim był i czło- 
wiek. Laube, uwielbiany mistrz Strako- 
scha, mawiał o nim: „Talent jego za- 
czyna się tam, gdzie się zbliża kata- 
strofa dramatyczna“. Repertuar jego 
był szczupłym. Umiał na pamięć pa- 
rę aktów o wysokiem napięciu drama- 
tycznem—z „Demetryusza“, „Juliusza 
Cezara,“ „Zbójców”, „Leara“, „Uriela 
Acosty* — i z niemi objeżdżał świat, 
porywając wszędzie publiczność wy- 
kształconą, potężną plastyką charakte- 
rystyki, siłą kontrastów i stopniowa- 
niem efektów sdramatycznych. 

Gdy nadeszła epoka naturalizmu, 
sztuka Strakoscha sterczała, niby wieża 
świątyni, która runęła. Nie rozumiano 
go więcej, więc zamilkł. Przetrwał aż 
do czasu neoromantyzmu, nowej poe- 
zyi ideowej i stylowej; lecz nie umiał 
już odbyć ewolucyi, odpowiadającej 
duchowi czasu. Nowa sztuka stylowa 
unika czczej teatralności i napuszyste- 
go patosu; lubi jędrną siłę i umiarko- 
wanie, wprowadza "nastrój i półtony. 


w własnej sztuce swej zastosować się 
doń nie potrafił=ale umiał uczyć go. 

Na tem polegało znaczenie jego 
w ostatnich lat dziesiątkach. Był na- 
uczycielem licznych pokoleń aktorów 
niemieckich. Jemu to zawdzięcza sce- 
na niemiecka, że w okresie naturalizmu 
nie zaginęła zupełnie tradycya dykcyi 
szlachetnej, że aktorowie, psujący so- 
bie język gwarą uliczną i narzeczami, 
potraflli jednak od czasu do czasu za- 
grać dramat klasyczny, mówić wiersza- 
mi. Strakosch uczył nie tylko począt- 
kujących w szkołach; studyowali z nim 
też role rozgłośni już artyści. Dom je- 
go — najpierw w Wiedniu, gdzie był 
„Vortragsmeistrem* w - Burgteatrze, 
w Stadtteatrze pod Laubem, w Deu- 
tsches Volksteater—następnie w Berli- 
nie, gdzie pełnił podobne funkcye 
w Deutsches Teater Reinharda -- za- 
wsze pełen był aktorów i aktorek. 
W ciągu kilku godzin Strakosch sta- 
wał się Cezarem, Ofelią, Learem, Julią, 
zawsze do głębi przejęty indywidual- 
nością i myślą, które interpretował. U- 
czyli się od niego artyści nietylko, jak 
się mówi i gra, lecz orzedewszystkiem, 
jak się przetapia własną istotę, jak się 
żyje w sztuce. 

Lubiano i ceniono Strakoscha po- 
wszechnie, mimo licznych jego śmiesz- 


nostek. Bardziej jeszcze, niż swego 
czasu Laube, Strakosch zaniedbywał 
zewnętrze swe. Mały, szczupły, o 


rysach nieregularnych, grubych, nosił 


Znakomity recytator Al. Strakosch w konserw. dram. „Deutsches Theater” M. Reinharda. 


włosy, spadające czasem aż na ramio- 
na, i długą, rozwichrzoną brodę. Nie- 
chlujność jego była przysłowiowa. O- 
powiadano o nim, że kiedy jedna z żon 
jego miał ich z rzędu cztery—ustawi- 
ła wannę przed łóżkiem, by go zmu- 
sić do kąpieli, recytator przemienił się 
w akrobatę i jednym susem wskoczył 
do łóżka. 

Mimo to wielki ten wielbiciel i 
miłośnik kobiet cieszył się względami 
rodu niewieściego. Jedna z żon jego, 
rozwiódłszy się z nim, wyszła zasłyn- 
nego autora, Gustawa Freytaga. Z o- 
statnią, młodziutką aktorką Konstantin, 

ożenił się za- 

şs ledwie na 4 

| tygodnie 

przed śmier- 
cią, 

W życiu 
i w sztuce 
Strakosch 
był entuzya- 
stą. Był do- 
brym i umiał 
poświęcać 
się dla in- 
nych.Często 
„ słyszałem z 
` ustjego: „ Je 
porte mon 
4 coeur sur ma 
| main...“ Na- 
z wiasem mó- 
jj wiąc,węgier- 
ski żyd ten 
władał języ- 
kiem francu- 
skim równie dobrze, jak niemieckim, i 
w młodości recytował po francusku 
w Paryżu. 

Nadużywano często dobroci jego 
entuzyazmu. Swiadcząo tem niezliczo- 
ne anegdoty. Kiedy odkrył artystę o 
rzeczywistym, wielkim talencie, uganiał 
się za nim, zmuszając go, by nauczył 
się u niego prawdziwej sztuki. Byli 
tacy, którzy raczyli przyjmować lekcye 
te, ale pod warunkiem, że Strakosch za 
każdym razem pożyczy im parę marek. 

Kultem i manią jego była dykcya 
wyraźna. Na wszystkich scenach nie- 
mieckich reżyserowie podczas prób wo- 
łają znanym sposobem Strakoscha: „Wy- 
ra-źnie!* 

Kiedy Girardi, słynny komik wie- 
deński, przeszedł z operetki do kome- 
dyi i występował w Deutsches Volks- 
teater, Strakosch i jego napominał 
bezustannie: „Wy-ra-źnie!* Girardi mruk- 
nął coś, widocznie niezbyt pochlebne- 
go. Strakosch nieustraszony powtarzał: 
„Wyraźniej!* — „Chcesz pan wyra- 
Źniej”—odparł Girardi—więc: Ko-cha- 
ny mi-strzu*—i zakończył lokucyą, bar- 
dziej rozpowszechnioną, niż dobraną. 

Wówczas Strakosz był tylko obra- 
żonym. Lecz czasem doznawał głęb- 
szych rozczarowań. Tuż przed śmiercią 
jeden z uczniów jego, sławny dziś ak- 
tor, obszedł się z nim w sposób, któ- 
ry dotknął go boleśnie. Studyował 
właśnie „Leara“ z Kleinem, aktorem 
Berliner Teater. Wspominając o o- 
wym wypadku, zaczął recytować prze- 
kleństwo z „Leara* i umarł, wołając: 
„Niewdzięczność! Niewdzięczność!* 

* 


* * 


Jadwiga Wangel, ex-aktorka. 


Kości Buddy (relikwia 


Zasłużony dyrektor działu 
archeologicznego w Indyach 
angielskich, 1. H. Marshall, 
który tyle już skarbów staro- 
żytności hinduskiej na świa- 
tło dzienne wyprowadził, od- 
nalazł świeżo jeszcze jeden— 
kto wie, czy nie najcenniej- 
szy—koło miasta Peszawaru, 
w prowincyi półn-zachodniej, 
skarb, który poruszył cały 
świat buddyjski. Cennym tym 
skarbem jest pudełko, zawie- 
rające kości Gotamy Buddy, 
twórcy religii buddyjskiej. 
Szkatułka, 20 centymetrów 
wysoka, kształtem i zarysem 
przypomina starożytne wazy 
greckie. Na pokrywie znajdu- 
je się posążek Buddy z ręką 
wzniesioną, jak do błogosła- 
wieństwa, w otoczeniu dwóch 
wiernych. Na fryzie-—w rzeź- 
bie wypukłej—gęsi iruwające, 
a niżej — również w płasko- 
rzeźbie—rodzajaniołów,wień- 
czących grób Kaniszy. Wi- 
zerunek monarchy podobny 
do wizerunku na monetach 
z owego czasu. Podpis po- 
wiadamia o osobie monarchy, 
jak również o tem, że au- 
torem naczynia jest grek, 
Agezilaos, jeden z niewolni- 
ków monarchy. Wewnątrz re- 
likwiarz kryształowy zawiera 4 koste- 
czki, związane razem, i pieniążek ce- 
sarski z wizerunkiem cesarza. Znalezio- 
no pudełko w głębi studni, wykopanej 
w środku klasztoru, pobudowanego nie- 
gdyś przez Kaniszę w Purunapurze 
(dziś Peszewar), gdzie spoczywały 
2,000 lat. Czy kości są autentyczne- 


znaleziona). 


Szkatułka, zawierająca kości Buddy 


mi jak wszystko zdaje się za tem 
przemawiać kośćmi Buddy, oto zaga- 
dnienie, które porusza dziś stumiliono- 
wy tłum wyznawców Buddy, rozlany 
w Indyach i w Chinach, czczący swe- 
go promiennego oświeciciela, który u- 
czył ziemskich wyrzeczeń i zjednania 
się jaźni ze źródłem. i 


PARA "RY EE PAEA E AANA AER E EEE DEE PETAD S PEE GSA PEREP, OZ D PEIRA PAEO FE RE ROIA EES 


Śmierć Strakoscha i wrażenia, ode- 
brane podczas pogrzebu jego, popchnę- 
ły jednę z pierwszych dziś artystek 
niemieckich, Jadwigę Wangel, do kro- 
ku, nad którym od dawna już rozwa- 
żała. Porzuciła scenę, by poświęcić 
się całkowicie życiu nabożnemu i mi- 
syi religijnej. 

Swiat dzisiejszy jest tak trzeżwym, 
że decyzyę tę znakomitej artystki tłó- 


maczyć umie w jeden tylko sposób: 
„Zwaryowała!* 
Że obok uniesienia religijnego 


działać tu mogły także wewnętrzne po- 
pędy moralne, powołanie, z którem 
utalentowana ta kobieta walczyła przez 
długie lata, tego berlińczycy zrozumieć 
nie potrafią. 

A jednak bliżsi znajomi pani Wan- 
gel twierdzą, że czuła ona w sobie o- 
bok talentu aktorskiego ów specyalny 
talent etyczno-religijny, który uzdalnia 
człowieka do działalności apostolskiej, 
Naraziła się na kpiny tem głównie, że 
weszła w stosunki z „Armią zbawienia“, 
której aparat naiwno-teatralny odstrasza 
wielu zwolenników idei generała Bootha. 

Jadwiga Wangel grywała role wy- 
soce dramatyczne, salonowe i humory- 
styczne. Ostatnią kreacyą jej była 
Marta w „Fauście*. Przypadek zdą- 


rzył, że widziałem ją w tej roli, kiedy 
ją po raz ostatni zagrała. Chytra, po- 
żądliwa i wysoce komiczna powiernica 
Małgorzaty, flirtująca w najlepsze z dya- 
błem-Mefistem, nie zdradzała wówczas. 
ani jednym rysem, że wystąpi nazajutrz 
przed światem w roli... Magdaleny. 


Berlin. Stwosz. 
VAN ai 


„Ogród Allaha” w ilustracyi. 


Od p. Michała Bielińskiego ze Stani- 
sławowa, gub. Wileńskiej, otrzymujemy 
następujące pismo: 

„Posyłam kilkanaście fotografii z osta- 
tniej mej podróży do „Ogrodu Allaha“. 

„Ponieważ Biskra (Beni-Mora) jest w dru- 
kującej się obecnie powieści Hichens'a 
z fotograficzną dokładnością opisaną, więc 
mogę tylko kilka małych szczegółów o niej 
dodać. Otóż jest to oaza, leżąca o 60 ki- 
lometrów na południe od Atlaskich gór 
w Saharze algierskiej. 

„Hichens brał wprost z natury wszyst- 
kie swoje opisy, a z osób: hr. Anteoni, 
ksiądz i przewodnicy w rzeczywistości 
egzystowali, lub teraz egzystują (hr. Lan- 
don-Anteoni umarł)“. 

Do powieści, która obudziła powszeca- 
nie tyle zajęcia, niewątpliwie czytelnicy 
nasi z przyjemnością ujrzą szereg fotogra- 
fii, obrazujących miejscowość, gdzie się 
miłeść gorąca bohaterów, tak analitycznie 
ujęta. święciła, 


„Ogród Allaha” w ilustracyi. Fot. Michat Bieliński 


Biskra w Saharze. Wieś murzyńska, widziana z wieży hotelu „Royal? Ulica tancerek (Uled-Nail). Na dole kawiarnia, gdzie. Uled-Naile 
(wielki hotel w Ogrodzie Allaha Hichensa); na krańcu oazy widać „tańczą, na piętrze mieszkania tancerek (półświatka arabskiego). 
„Ogród Allaha'* hrabiego Landon (hr. Anteoni Hichensa). 


W piaskach Sahary. Beduini i przewodnik. 


Murzyni ze wsi murzyńskiej w Biskrze. (Beni-Mora Hichens'a). Derwisz tańczący z wężami. 


Wesele arabskie na ulicy w Biskrze. Karawana wielbłądów w drodze na południe z oazy Biskry w Saharze algierskiej. 
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Kościół ewangelicki w Warszawie. 


Wnętrze kościoła ewangelickiego. 


Ewangelicy polscy wobec 
zakusów germanizacyjnych. 


W chwili żywego niepokoju, jaki wzbudziły różne sprawy, 
będące na porządku dziennym w gminie ewangelickiej warszaw- 
skiej, pospieszamy z szeregiem informacyi, dotyczących tej gmi- 


ny i tych spraw. 


Ewangelickich wyznań jest w kraju 
naszym dwa: jedno z nich nazywa 
siebie augsburskiem, drugie reformo- 
wanem. Oba w życiu narodowem 
grają pewną rolę, która czasem, jak 
to właśnie miało miejsce przed tygod- 
niem, staje się głośną. Istnieją wpraw- 
dzie jeszcze u nas wyznawcy innych 
ewangelickich wyznań, że wspomnimy 
o baptystach w Łodzi i o anglikanach 
w Warszawie, —ale sąto grupki drobne 
i z historyą naszą nie wiążące się. 

Z dwóch głównych wyznań ewan- 
gelickich jedno szczyci się pochodze- 
niem bardzo starożytnem i rdzennie 
polskiem; ewangelicy reformowani są 
to potomkowie tych zwolenników Kal- 
wina, którzy w XVl-ym wieku posia- 
dali chwilowo przewagę w Polsce i cały 
kraj nasz—tak się wydawało— dla re- 
formacyi mieli pozyskać. W wieku sie- 
demnastym Polska (podobnie jak Fran- 
cya) powróciła jednak do katolicyzmu, 
i gorliwością, nieraz przesadne formy nie- 
tolerancyi przybierającą, starała się zma- 
zać to, co uważała za błąd XVI-go stule- 
cia. Z dawnego ruchu reformowanego, 
tak niegdyś potężnego, pozostały je- 
dynie słabe resztki. Kościół na Lesznie, 
kilka parafii, niewiele tysięcy wier- 
nych — oto czem dziś jest kościół re- 
formowany u nas. 

Wyznanie  ewangelicko- augsbur- 
skie przybyło do nas jako pierwiastek 
obcy, wraz z niemcami, którzy osiedlali 
się w kraju naszym, otwaitym gościn- 
nie dla rzemieślników i fachowców 
wszelkiego rodzaju. Zorganizowanie się 
wyznawców tego wyznania w sobór, 
w gminę religijną, stało się w Warsza- 
wie możliwem późno bardzo. Mazow- 
sze, jedyna z dzielnic Rzeczypospoli- 
tej, która nie dopuściła do siebie ru- 
chu reformatorskiego, nie pozwalało na 
swobodę wyznania i przez nietoleran- 
cyę ślepą sprowadziło na kraj tę mo- 
ralną klęskę, iż dało możliwość wystą- 
pienia cesarzowej Katarzynie Il-ej w ro- 


li obrońcy różnowierców w Polsce. 
Na sejmie warszawskim trzeba było 
przeforsowywać prawadla dysydentów, 
a konfederacya barska zawiązała się nie 
tylko w obronie wolności ojczyzny po- 
laków, ale i przeciwko wolnościom, 
danym różnowiercom przez nowe prawa. 

Rozwój gminy religijnej ewange- 
licko-augsburskiej zaczyna się jednak 
na dobre dopiero za czasów pruskich, 
kiedy nasz kraj stał się w części „Pru- 
sami południowemi*, a augsburczycy 
pozyskali gorącą i czynną protekcyę 
rządu. To, co wtedy zyskali ewange- 
licy u nas, było już pozyskane na stałe. 
Ani rząd Księstwa Warszawskiego, ani 
rząd Królestwa Polskiego do 1830 ro- 
ku nie myślał im umniejszać praw, 
ani wolności. Okres religijnych walk 
w Polsce był skończony; zapanowała 
tolerancya, tem pewniej i latwiej, że 
społeczeństwo polskie przeszło przez 
szkołę encyklopedystów francuskich, 
uwielbiało Voltaire'a i na sprawy re- 
ligii i wyznania stało się lodowato 
obojętnem. 

Rządy w Królestwie Polskiem po 
roku 1830 widziały w gminie ewange- 
licko-augsburskiej żywioł dla społe- 
czeństwa polskiego obcy; gnębiąc więc 
to, co było polskiem, dla augsburczy- 
ków okazywały szeroką tolerancyę, 
a w prawie specyalnem, wydanem 
w 1849 roku, przyznano im szeroki sa- 
morząd. 

Był to w istocie na początku 
pierwiastek obcy, niemiecki, napływo- 
wy; ale niemcy bardzo szybko ulegali 
w kraju naszym asymilacyi; nieraz na- 
stępowała ona już w drugiem pokole- 
niu, zwykle w trzeciem stawała się 
ona bardzo radykalną. Powoli i nie- 
znacznie szedł ten proces i w dziwny 
sposób świadczył o żywotności na- 
szego społeczeństwa i o jego sile na- 
rodowej, — boć ci, co na stronę jego 
przechodzili, żadnych stąd korzyści 
spodziewać się nie mogli, a raczej prze- 


ciwnie—stawali na ochotnika do nie- 
doli i nieszczęścia. W roku 1861, 1862, 
1863 i 1864 pokazało się jednak, że ten 
proces postąpił znacznie: augsburczycy 
o niemieckich nazwiskach zsolidaryzo- 
wali się ze społeczeństwem polskiem, 
a superintendent pastor Otto poszedł 
na wygnanie tak samo, jak i polscy 
biskupi. 

Pół wieku niemal, jakie ubiegło 
od owych czasów, nie odwróciło, ani 
powstrzymało procesu polszczenia się 
augsburczyków, który ma charakter 
konieczności — i najwidoczniej jest ży- 
wiołowym, nie zależnym ani od woli, 
ani od żadnej agitacyi. 

Jak się ta cała sprawa przedstawia 
w cyfrach? Co mówi o niej statystyka? 

Cyfry te są bardzo ważne. 

I uczyniliśmy próbę zestawienia ich, 
możliwie dokładnego. 


Pewne i niepewne cyfry. 


Ilu członków liczy wyznanie ewan- 
gelicko-augsburskie w kraju naszym? 

To da się ściśle określić. 

Wyznanie to jest podzielone na 
parafie. Tych mamy w Królestwie Pol- 
skiem sześćdziesiąt pięć. Oprócz tego 
istnieje około trzydziestu filii. 

Według danych, jakich udzielono 
mi ze sier konsystorza ewangelicko- 
ąugsburskiego wyznanie to liczy 
wiernych: 

pięćset pięćdziesiąt tysięcy. 

Jest to więc liczebnie, jak widzi- 
my, potęga. 

Największa parafia jest warsza- 
wska. Tu liczy się wiernych 

osiemnaście lysięcy. 

Po Warszawie idzie Łódź, potem 
miasta fabryczne w okolicach Łodzi, 
dalej Lublin. 


Na zasadzie prawa z r. 1849 gminy 
te mają swój samorząd i zarządzane 
są przez kolegium z wyboru. Kolegia 
poddane są nadzorowi ze strony pań- 
stwa; organem nadzoru jest konsy- 
słorz, władza urzędowa i rządowa, 
w której skład wchodzi superintendent 
warszawski z urzędu, jako wiceprezes, 
dwóch członków świeckich, prawników 
(jeden członek rządu gubernialnego 
i jeden członek sądu okręgowego) 
i dwóch duchownych, mianowicie, pierw- 
szy pastor łódzki i rektor Domu do- 
broczynnego. 

Kolegium wybierane jest na lat 
trzy i składa się z 36 członków; co 
rok dwunastu wychodzi i wchodzi do 
tej instytucyi. Prezesem jej obecnie 


Gmina ewangelicka. Widok na dom sierot 
ze żłobkiem przy ulicy Karolkowej. 


Umysłowo upośledzeni przyjpracy. 


jest jenerał Wilhelm, którego wyjaśnie- 
nie publiczne, dane, jako odpowiedź 
p. Nazarewskiemu, inspektorowi szkół 
miejskich, uczyniło tak silne wrażenie. 

Prezesem ostatnim konsystorza był 
jen. Burman. Obecnie prezesa niema, 
zastępuje go więc wiceprezes, Juliusz 
Bursche, superintendent generalny i za- 
razem pierwszy pastor warszawski. 

Czy wyznanie ewangelicko-aug- 
sburskie robi postępy w kraju naszym? 

Wedle danych, jakie otrzymałem ze 
sfer konsystorskich — trzyma się ono 
ciągle na jednakowym stopniu. 

A więc: w roku 1862 stanowili 
augsburczycy 5,8%, ogółu ludności Kró- 
lestwa Polskiego. 

W roku 1893 
ła 5,6%. 

Wedle danych roku 1895 opuściła 
się ona lekko do 5,2%,. 

Jakie są przyczyny tej, niewielkiej 
zresztą bardzo, zniżki? 

Po pierwsze: bardzo znacznie 
zmniejszyła się imigracya niemców do 
nas; w ciągu ostatnich lat dziesięciu 
prawie, że nie przybyło z tego źródła 
ludności w kraju. 

Po drugie: nastąpił proces od- 
wrotny, mianowicie emigracya. Skut- 
kiem agitacyi, jaką prowadzą u nas 
agenci komisyi kolonizacyjnej, pewna 
ilość ewangelików niemców wyniosła 
się w Poznańskie. 

Wogó!ejednakcyfra, wyrażającasto- 
sunek augsburczyków do ludności kraju 
oddawna pozostaje ta sama: pięć pro- 
centów. 

A teraz: ilu jest w tem polaków? 
ilu niemców? 

Kwestya to aktualna. 

P. Nazarewskij, wspomniany po- 
wyżej funkcyonaryusz ministerstwa 
oświaty, w liście publicznym zapewnił 
nas, iż w Warszawie jest pomiędzy 
ewangelikami: 

75'/, niemców, 

250, polaków. 

Jest to nieprawda. 

Kolegium  ewangelicko - augsbur- 
skie w publicznym liście fantazyjne licz 
by inspektora szkół miasta Warszawy, 
odparło bardzo energicznie. Wszyst- 
kie powody pozwalają właśnie na wnio- 
sek, iż jest zgoła odwrotnie: 

75% najmniej polaków, 

a 25', najwyżej niemców. 


liczba ta wynosi- 


DOM SIEROT GMINY EWANGELICKIEJ. 


Krytykować liczb p. Nazarewskie- 
go długo nie warto. Ten pan opiera 
swoje na podaniu, wniesionem do rzą- 
du przez dwustu ewangelików, któ- 
rych do podpisów zdołał namówić 
słynny Francman, niedawno posadzo- 
ny na ławie sądowej wraz ze szpiega- 
mi pruskimi. Wielu z podpisanych, 
dowiedziawszy się, co za użytek Frac- 
man uczynił z podania, cofnęło swoje 
podpisy, a niektórzy uczynili to w li- 
stach publicznych. 

Na czem się opierają jednak dane 
kolegium ewangelickiega? 

Nie są one bezpośrednie. 

Spis ludności jednodniowy, wyko- 
nany w roku 1897, wykazał tylko 
40,000 osób, które zapisały się, jako 
polacy. 

Ta niesłychanie mała liczba pole- 
ga na znanem u nas nieporozumieniu. 

Dla ludu naszego katolik i polak 
są wyrazami całkowicie jednoznaczne- 
mi; podobnież jednoznacznemi sąi wy- 
razy ewangelik i niemiec. 

Zapytajcie prostszego człowieka: 

— Jakiej jesteście religii? 

Dziewięć razy na dziesięć odpo- 
wie wam:' 

— Miemiec. 

Takich „miemców* w spisach sta- 
tystycznych musiało się podać dziesiąt- 
ki tysięcy. 

Z tego powodu te spisy statystycz- 
ne żadnego znaczenia mieć nie mogą, 
bo nie odpowiadają rzeczywistości. 

Prawdziwe dane mówią co innego. 

O:o jenerał Wilhelm podaje nam li- 
czby, dotyczące dzieci ewangelickich dla 


] ) Dom starców 
z grupą dzieci i prezesemitej instytucyi. 


Gmina ewang. w Warszawie. 


Obiad w ochronie. 


których rząd otworzył w r' z. w Warsza- 
wie szkołę niemiecką. W tej szkole 
jest 69 dzieci, z tych nie umie anisło- 
wa po niemie- 
cku 41. Nato- 
miast w szko- 
łach zboru e- 
wangielickiego 
znajduje się 
1,200 dzieci; 
między nimi za- 
ledwo parę nie 
mówi po polsku, 
a ci nie zawsze 
są ewangelika- 
mi. Ilu z tych 
1,200 dzieci zna 
język niemiec- 
k? W r. 1906 
na zapytanie p. 
inspektora szkół 
odpowiedziano, że od 5—109,. 

Innych danych dostarcza nam na- 
uka religii. Tu dane są nieco większe 
dla niemców. Po niemiecku pobiera 
naukę religii od 20—25%, dzieci. Ale 
większość z nich zna niezmiernie sła- 
bo język niemiecki. Jest pewnem, że 
te dzieci w domu mówią z rodzicami 
po polsku. 

Czemuż ci rodzice każą ich uczyć 
religii po niemiecku? 

Przez zmysł praktyczności. 

-— Poduczy się przytem niemiec- 
kiego języka. To się może mu przy- 
dać. 


Prezes Teodor Wilhelm. 


Dodajmy nawiasem, że p. Naza- 
rewskij stworzył statystyczną rubrykę, 
jakiej nigdy i nigdzie nie było: ewan- 
gelików-żydów... Wynalazek do opa- 
tentowania... 


Prawa niemców w zborze. 

Zakusy germanizacyjne, które tak 
niespodziewanie przedsięwzięte zostały 
przez rządową inspekcyę szkolną. zo- 
stały odparte przez kolegium. Stoi 
ono na gruncie prawa. I szkół swoich 
zgermanizować nie da. Jedyna szkoła 
niemiecka, którą inspekcya założyła 
z miejskich pieniędzy, polskie dzieci 
nauczy może niemieckiego języka, ale 
ich nie zniemczy. O to możemy być 
spokojni. 

Innego jednak rodzaju zakusy ger- 
manizacyjne dają się podobno dostrze- 
gać śród ewangelików. I o nich cho- 
dzą niespokojne słuchy od pewnego 


już czasu. Pomiędzy wyborcami, ma- 
jącymi prawo głosu przy ukonstytuo- 
waniu kolegium, wre od czasu do cza- 
su agitacya. Słychać, że pomiędzy 
dwoma  najwybitniejszymi pastorami 
warszawskimi: p. Juliuszem Burschem, 
superintendentem generalnym, a p. Ka- 
rolem Machlejdem istnieją nieporozu- 
mienia ideowego charakteru. Donosi- 
liśmy już, że owe różnice zaostrzy- 
ły się do tego stopnia, iż p. Machlejd 
usuwa się ze swojego stanowiska. 

Ogółowi polskiemu należą się wy- 
jaśnienia. 

Udaliśmy się po nie do źródła. 

Oto jak nam przedstawił sprawę 
p. superintendent jeneralny, Juliusz 
Bursche: 

Musimy przedewszystkiem zazna- 
czyć, że ks. Bursche pochodzi z ro- 

dziny, od da- 
FI , wna już spolo- 
nizowanej. „W 
domu ojca mo- 
jego, który był 
pastorem w 
Zgierzu, mó- 
wiono już po 
polsku*. Zało- 
żywszy przed 
laty dziesięciu 
„Zwiastuna E- 
,wangeliczne- 
| go“, miesięcz- 
nik religijno- 
społeczny dla e- 
Pastor Juliusz Bursche. wangelików,pa- 
storBursche od 
razu, w pierwszym jego numerze i w pro- 
gramowym artykule, stanął na gruncie 
narodowych interesów naszych. 

Czy im się nie sprzeniewierzył na- 
stępnie? 

— Istotnie, w gminie naszej istnie- 
je od pewnego czasu agitacya — przy- 
znał pastor Bursche.—I istotnie, w pew- 
nej sprawie stoimy z pastorem Mach- 
lejdem na odmiennych stanowiskach. 
Nie mam nic przeciwko temu, aby u- 
czynić ogół polski arbitrem, i chętnie 
„Światowi* przedstawię całą sprawę. 
Otóż zbór nasz warszawski nie jest 
jednolity pod względem językowym 
i narodowościowym: jest on w znacz- 
nej swej większości polski, posiada 
jednak też mniejszość niemiecką, któ- 
rej liczbę trudno dokładnie określić, 
gdyż są pomiędzy niemcami i tacy, 
którzy, zdawna tu osiadli, zżyli się 
z nami, których dzieci już mówią po 
polsku i którzy nigdy nie dadzą się 
popchnąć w objęcia agitacyi panger- 
mańskiej. Garstkę tylko mamy szowi- 
nistów niemców, którzy—na wzór roz- 
brzmiewającej od czasu do czasu w kra- 
ju naszym zasady: co polak, to katolik— 
głoszą hasło: ewangelik—to niemiec. 
Dla nich kamieniem obrazy jest, że są 
polacy ewangelicy o niemieckiem brzmie- 
niu nazwiska, których przodkowie nie- 
gdyś byli niemcami, że w naszych do- 
mach ewangelickich rozmawiamy po 
polsku, że złączyliśmy się ściśle z kra- 
jem, w którym żyjemy, że staliśmy się 
z mowy i z przekonań prawowitemi 
jego dziećmi. Ci to niemcy szowiniści 
już od lat kilku prowadzą przeciwko 
nam nie przebierającą w środkach agi- 
tacyę, szczególnie przeciwko mnie, ja- 


ko superintendentowi generalnemu, za- 
rzucając mi tendencye polonizacyjne, 
szkalując mię za to, że redaguję „Zwia- 
stuna“, że postarałem się o powiększe- 
nie liczby nabożeństw polskich po pa- 
rafiach, że odprawiam nabożeństwa sy- 
nodowe i ordynacyjne polskie, że w kan- 
toratach wiejskich wprowadziłem wy- 
kład języka polskiego i t. p., słowem, 
czynią mię wprost odpowiedzialnym za 
to, że zakusy germanizacyjne w zbo- 
rach naszych w większości wypadków 
spełzają na niczem. Po rozmaitych ga- 
zetach niemieckich zagranicznych, pe- 
tersburskich i łódzkich coraz to nowe 
ukazują się na mnie napaści, tak, że 
trudno, a po największej części i nie 
warto na nie odpowiadać. 

— Gdzie toczy się ta agitacya? 

— Dawniej wyłącznie w Łodzi, 
obecnie ta niecna robota przerzuciła 
się do Warszawy. Tu, u nas, dąży ona 
do tego, aby poróżnić niemców-ewan- 
gelików z ewangelikami-polakami i po- 
stawić ich przeciwko sobie. 

— Cóż oni w tym celu robią? 

— Dostrzegli oni, że w regulami- 
nie naszym jest punkt słaby, niezgod- 
ny z prawem, wyborcza ordynacya 
przestarzała. I wystąpili z żądaniem 
reformy. Otóż konsystorz tę reformę 
polecił przeprowadzić. Żądanie to jest 
prawne i źle się właśnie stało, że 
kolegium nasze pozwoliło się ubiedz 
niemcom; ono samo powinno było dać do 
reformy inicyatywę. Prawda, wystąpiło 
ono w 1908 r. raz, w 1909 r. drugi raz 
z wnioskiem wybrania komisyi do o- 
pracowania nowej ustawy wyborczej. 
Ale zbór dwa razy ten wniosek od- 
rzucił. 

— Dlaczego? 

-- Dlatego, że 
od niemców. 

— A ta reforma jest-że słuszną? 

— Niech pan osądzi. W całym 
kraju wybory do kolegium odbywają 
się w demokratyczny sposób: bezpo- 
średnio i swobodnie. Zebranie może 
wybrać, kogo zechce. 

— A w Warszawie? 

— Tu ułożył się zwyczaj, że po- 
wstaje nieprzewidziany przez prawo 
komitet i ten przywłaszczył sobie pra- 
wo wyłącznego stawiania kandydatów. 
Stawia ich trzech na każde miejsce. 
I zebraniu wolno wybierać tylko z tej 
trójki. Przez ułożenie umiejętne tró- 
jek dochodzi się do tego, że wybory 
stają się komedyą. Kolegium bowiem 
wybiera samo, kogo chce. To też wy- 
bory nikogo nie interesują, i z trudem 
dawniej zdołano zebrać dwieście osób 
na dwa tysiące, mających prawo głosu. 

— Przy reformie jednak wejdą do 
kolegium niemcy może?.. 

— O to idzie właśnie. Ja uwa- 
żam, że na 36 miejsc w kolegium na- 
leży się odstąpić niemcom jakie dwa 
lub trzy. Sporo jest przecież wyznaw- 
ców niemców; składają oni fundusze 
na nasze potrzeby, podobnie jak ipo- 
lacy; stanowią około 25, ogółu wy- 
znawców. Sprawiedliwość sama wyma- 
ga, ażeby dano im miejsce w kole- 
gium. W każdym razie walka na grun- 
cie prawnym prowadzona nie da się 
wygrać. Regulamin nie jest prawem. 
Reformy uniknąć się nie da. Byłoby 


impuls wyszedł 
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lepiej, powtarzam, aby przeprowadze- 
nie tej reformy nie wyszło, jako sku- 
tek zwycięstwa niemców. 

Na zakończenie rzekł mi 
Bursche: 

— Wiem, iż zarzucają mi „haka- 
tyzm*! Ale te obelgi mnie nie prze- 
straszą. Nie czuję się gorszym patryo- 
tą od owych frazesowiczów, którzy 
wciąż głośno wysławiają swoję pol- 
skość, powołują się na swoje rdzenne 
polskie uczucia. Sądzę, iż patryoty- 
zmu dowodzi się nie słowem, ale po- 
stępowaniem i całem swojem życiem. 

Faktem jest w każdym razie, że 
tak regularne przez cały wiek życie 
w naszej gminie ewangelickiej weszło 
w peryod jakichś przykrych niepokojów. 
Mamy tu zatarg kolegium (reprezentu- 
jącego ogół ewangelików) z władzami 
szkolnemi; mamy niezadowolenie tego 
ogółu, a przynajmniej znacznej części 
tegoż, z p. superintendenta jeneralne- 
go; jak p. superintendent nas informu- 
je, niezadowolonymi są z niego rów- 
nież i szowiniści niemieccy; wreszcie 
mamy zatarg kolegium z władzą rzą- 
dową: konsystorzem. 

Prezes kolegium, jenerał Wilhelm, 
którego prosiliśmy o informacye o tym 
zatargu, uważał je za przedwczesne. 

— Ta sprawa poszła właśnie do 
apelacyi, do p. ministra spraw we- 
wnętrznych... 

Ale dowiedzieliśmy się, o coidzie 
spór. 

Już wyżej wspomnieliśmy, że pa- 
stor Bursche (który jest wiceprezesem 
konsystorza) mówił nam o wymaganiu 
tegoż konsystorza zmiany ustawy wy- 
borczej kolegium. 

Otóż, ponieważ kolegium temu od 
dwóch lat się opiera—-konsystorz chwy- 
cił się środka radykalnego: xie zalwier- 
dza uchwał kolegium. 

Ale czy ten środek radykalny jest 
środkiem prawnym? 

Jenerał Wilhelm 
nowczo: 

— Nie! 

Prawo nakazuje wybory, ale nie 
określa, jak mają się one odbywać. Od 
lat 30-u odbywały się one wedle regu- 
laminu, który w swoim czasie konsy- 
storz przyjął do wiadomości. Konsy- 
storz winien pilnować, aby prawo było 
wykonywane. Regulamin nie jest pra- 
wem, bo kolegium samo dla siebie go 
układa. Konsystorz nie może regula- 
minu dla kolegium i dla gminy ułożyć, 
bo musiałoby to być prawo, żeby zna- 
lazło posłuch, a konsystorz mocy wy- 
dawania praw nie posiada. 

Dokładniej i gruntowniej wyjaśnił 
to nam pastor Karol Machlejd, którego 
zastaliśmy w szkole imienia Reya; jest 
on jej kierownikiem. Pastor Machlejd 
przez siedemnaście lat pełnił u nas o- 
bowiązki kapłana ewangelickiego. A że 
należy on do ludzi, posiadających za- 
ufanie naszego społeczeństwa, wiado- 
mość o jego ustąpieniu wzbudziła ży- 
we niepokoje, którym już daliśmy echo 
w poprzednim numerze „Świata“. 

O powodach ustąpienia swojego 
pastor Machlejd krótko nam mówił: 

Droga, na jaką popychane są 
sprawy gminy naszej, nie jest drogą 
normalną, po której szło zawsze wy- 


pastor 


twierdzi sta- 


znanie ewangelickie. Sprawy religij- 
ne—to jego zadanie, racya bytu, cel. 
Demokratyzacya wiedzy i światła reli- 
gijnego—to jego ideał. Obecnie u nas 
dzieją się rzeczy, temu duchowi wy- 
znania naszego obce. Tym rzeczom 
ja właśnie obcym się czuję. Dlatego 
z żalem, nawet bólem, ustępuję... 

Przystąpiłem odrazu do tego, co 
pastor Bursche uważał za słuszne: 
przyznanie paru miejsc w kolegium 
niemcom... 

— Kurye narodowościowe?! — po- 
chwycił dyrektor Machlejd z ironią. — 
Jak w projekcie samorządu, wnoszo- 
nym przez rząd do Dumy... 

I żywo dodał: 

— W takim razie, dlaczegoż upo- 
śledzać w gminie rosyan-ewangelików? 
Jest ich około 4%. Dlaczego nie stwo- 
rzyć kuryi dla łotyszów i dla estoń- 
czyków? Jest ich, głównie żołnierzy, 
prawie trzy tysiące w Warszawie! 
Trzebaż byé konsekwentnym i spra- 
wiedliwym, a nie brać samych niem- 
ców w opiekę!... 

— Utworzenie kuryi 
zadalekoby doprowadziło... 

— Zaprowadziłoby precz od wy- 
znania i religii My właśnie jesteśmy 
tem, co łączy 
serca i dusze ij 
ludzkie: gminą 
wyznaniową. U 
nas właśnie 
wszystkie róż- 
nice, mogące lu- 
dzi wzajemnie 
draźnić, zstępu- 
ją niżej, pod ten 
teren, naktórym 
zajmujemy się 
sprawami religii 
i miłosierdzia. 
Stworzyć kurye 
narodowościo- 
we?! Ależ to 
było by właśnie 
działać na szkodę naszego wyznania, 
odejmować mu jego szczytność i ideal- 
ność, ściągać je na poziomy walk i 
sporów. 

— Ale sprawiedliwość?... 

— A jakaż się komu niesprawied- 
liwość dzieje?.. proszę mi to powiedzieć. 
Niemców-ewangelików u nas jest mało. 
To nieprawda, aby ich było 25%, albo 
20. Przy nauce religii, przy przygo- 
towaniach do konfirmacyj, to się widzi 
doskonale. Mamy tam około 20, dzieci, 
niby niemieckich, ale znaczna większość 
ich nie umie wcale po niemiecku. Dla na- 
uczenia się po niemiecku właśnie chodzą 
na wykłady niemieckie religii. Niemców- 
ewangelików jest u nas 6”,, 7”, może; 
stanowczo niewiele więcej. Otóż ła gar- 
steczka niemców ma wszystkie nabo- 
żeńsłwa i kościelne zajecia w takiej 
samej ilości, jaki ogromna większość 
polaków. Kto tu może mówić o krzyw- 
dzie?! Jaka tu komu krzywda się dzieje?! 

— W kolegium... 

— Do kolegium wybierano za- 
wsze ludzi najodpowiedniejszych, nie 
oglądając się na ich narodowość. Mamy 
w kolegium ludzi bardzo szanownych, 
którzy się do polskiej narodowości nie 
zaliczają. Niemców nie wybierano, po- 
nieważ trzymali się oni zawsze od 


podobnych 


Pastor Julian Machlejd. 


Spraw gminy zdala, aż do ostatnich 
czasów, gdy okazali zainteresowanie 
się gminą... zanadto gorliwe... 

Pastor Machlejd mówił dalej z za- 
pałem: 

—- Może pan zapewnić czytelni- 
ków swoich, żeśmy wszystkie instytu- 
cye gminne—a mamy ich dwadzieścia 
dziewięć i są one wzorowe— prowadzi- 
li, kierując się jedynie humanitarnością 
i miłosierdziem. Polityka była: nam 
obcą, czego dowodem jest, żeśmy za 
czasów najsurowszych rzadów w kraju 
naszym, nie byli nigdy w niczem o- 
graniczani. Nasze 1nstylucye prze- 
noszą potrzeby nasze. Otwarte też 
one są szeroko dla wszystkich, bez 
względu na religię. 

— Co jednak groziłoby gminie, 
gdyby zmienić regulamin wyborczy, 
jak tego żąda konsystorz? 

— Hm... na razie nic. Polaków 
w gminie jest większość tak ogromna, 
że wybory nie wypadłyby inaczej, 
aniżeli teraz. Ale co będzie za lat kil- 
ka, gdy wzburzenie, wywołane agita- 
cyą niemiecką, minie? Sprawami gmin- 
nemi u nas zajmują się ludzie wogóle 
mało, o ile coś nie podraźni. Na ogól- 
ne zebrania przybywało dawniej po 
kilkadziesiąt osób. Ja na pastora 
wybrany zostałem przez zebranie, li- 
czące 190 członków; a przecież wy- 
bór pastora, to jedna z najdonioślej- 
szych spraw w zborze. Należy oba- 
wiać się, iż w czas jakiś, gdy polacy 
ostygną, niemcy zjawią się na zebra- 
niu wyborczem niespodzianie w więk- 
szościi opanują kolegium. Wtedy zacz- 
nie się uprawianie polityki pod płasz- 
czykiem wyznaniowym na wielką skalę 
iw znany, niemiecki, brutalny sposób. 
A jaki los spotka wtedy instytucye 
nasze i wogóle to wszystko, co do nas 
w gminie należy? Wartość tego prze- 
cież wynosi trzy miliony rubli. 

4% 

Konkluzya z rozmowy tej przed- 
stawia się jasno: niepokój zasialiu nas 
agitatorzy niemieccy, w rodzaju Auricha, 
Francmana i Hermanów, skazanych 
niedawno za szpiegostwo. 

Kto uwierzy, iż tu o jakieś ideal- 
ne cele chodzi?! 


Zresztą agitacya ta schodzi się 
dziwnie z hakatystycznem pisemkiem, 
„ Wałwhert", założonem wyłączniew celu 
denuncyowania tego wszystkiego, co 
by tu przed bystrem okiem policyi 
ujść mogło. 

A nikczemna „ Wahrheit“ rozchodzi 
się szeroko. Posyłaną jest ona wielu 
władzom w Królestwie i Petersburgu, 
rozrzucaną w tysiącach egzemplarzy 
bezpłatnych. 

Poważne iundusze na to idą! 

Skąd?!.. 

Agitacya niemiecka tak wyraźnie 
w tej robocie wystawia pazury swoje 
na światło dzienne, że tylko ślepi mo- 
gą wątpić o tem, iż jest to ruch bez 
głębszego podkładu. 

Słyszeliśmy zdanie, że ten ruch 
obliczony jest na ewenementy do- 
niosłe. 

Jakkolwiek takie obliczenia mogą 
się wydawać ryzykownemi, jednak wie- 
ści coraz uporczywsze kursują, jakoby 
Niemcy dopatrywały się już w Rosyi zna- 
mion nieuleczalnej niemocy i w kre- 
sach państwa widzą łup, o który zaha- 
czyć się należy zawczasu... 
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Ankieta nasza, której rezultaty po- 
daliśmy powyżej, określiła bliżej cha- 
rakter niepokojów, jakie wstrząsają te- 
raz życiem warszawskiej gminy ewan- 
gelickiej. 

Ale,—przyznajemy to otwarcie— 
światła do sprawy nie wniosła. 

Pozostaje, mianowicie, dziwnym 
i zagadkowym fakt, iż żadne niebez- 
pieczeństwo nie groziło interesom spo- 
łecznym naszym na gruncie gminy ewan- 
gielickiej w czasie, kiedy krajem rzą- 
dził Hurko, kiedy szkolnictwo gnębił 
Apuchtin i gdy na czele gminy stał 
Ewert, człowiek najzupełniej  społe- 
czeństwu naszemu obcy; natomiast 
ukazują się te niebezpieczeństwa obec- 
nie, gdy pozyskane zostały pewne pra- 


wa konstytucyjne, gdy szkolnictwo 
polskie pozyskać zdołało możność 
istnienia i gdy na czele gminy stoi 


redaktor polskiego pisma, prowadzone- 
go z uczuciem patryotycznem... 


Swialowy. 


NA 


Spotkanie monarchów. 


Pałac w Racconigi. 


Hr. Scilern. J.Fr 


Slawizacya Wiednia. 


Z tuzina sporów narodowościo- 
wych i językowych  najaktualniejszy 
jest dziś spór czesko niemiecki w dol- 
nej Austryi. Wiadomo, że sejm dolno- 
austryacki, przerażony zadziwiająco 
szybkim postępem w slawizacyi Wie- 
dnia, uchwalił ustawę, która na długi 
lat szereg przeszkodzi zakładaniu pu- 
blicznych szkół czeskich w Wiedniu. 
Prywatne szkoły istnieć mogą, oczy- 
wiście, dalej, ale jako że nie dają one 
żadnych praw, jedynie  zamożniejsi 
rodzice pozwolić sobie mogą na po- 
syłanie tam dzieci. A i ci jeszcze rok 
rocznie odwożą dzieci do najbliższej 
czeskiej szkoły na Morawach, gdzie 
stają do egzaminów. 

Ażeby ocenić tło sporu i o ile 
pretensye czeskie są uzasadnione, na- 
leży, jak sądzę, poznać i ilościowo, ija- 
kościową ludność czeską w Wiedniu, 
jej instytucye, szkoły, prasę i t. d. 
Urzędowa statystyka nie na wiele się 
przyda, bo, jak w całej Austryi, tak itu 
jest ona pod względem narodowości 
fałszowaną, prywatna zaś statystyka 
czeska grzeszy przesadą = 
w przeciwnym kierunku. 

Cyfry i daty, które 
poniżej podaję, pochodzą 
ze źródła czeskiego, ale 
postaram się jako tako 
oczyścić je z przesady. 

Działacze czescy po- 
dają liczbę ludności cze- 
skiej w Wiedniu na pół 
miliona, w innych gmi- 
nach dolnej Austryi na 
40,000. Czesi sami przy- 
znają, że opierają statys- 
tykęna „przynależności“, 
a przynależność ciągnie 
się w Austryi nieraz przez 
kilka pokoleń. Przytem 
sądzę, że liczą oni za cze- 
cha każdego, kto pocho- 
dzi z Czech, Moraw, a 
może i Sląska, bez wzglę- 
du na narodowość. Urzę- 
dowa statystyka podaje 
mało nad 100,000 czechów, ale na fał- 
szowanie tej statystyki patrzałem na- 
ocznie, kiedy urzędnik nawet mnie sa- 
memu wpisać chciał gwałtem niemiec- 
ki „język potoczny*. Do tej więc sta- 
tystyki żadnej nie przywiązuję wagi. 
Natomiast w szkołach ludowych nie- 
niemieckich, gdzie spis odbywa się 
dość prawidłowo, naliczono przeszło 


. hr. Harrach. 


Tablica na pamiątkę 60 roczn: 
cy urodzin Jana hr. Harrach. 


Prof. J. Drozda. 


21,000 dzieci z czeskim językiem ma- 
cierzystym, co równałoby się liczbie 
ludności 220 do 250 tysięcy. I tyle 
też zapewne będzie w Wiedniu 
czechów. 

Pierwszą prywatną szkołę czeską 
założyło Towarzystwo im. Komenskie- 
go w roku 1883 w najbardziej cze- 
skiej dzielnicy dziesiątej; liczy ona 
dziś 14 klas i 840 uczniów i uczenic. 
W ciągu lat powstały dalsze szkoły 
tego samego Towarzystwa w innych 
dzielnicach; razem uczęszcza do tych 
szkół 1,584 dzieci. Nadto istnieją pry- 
watne szkoły czeskie w trzech gmi- 
nach na pograniczu morawskiem. Czesi, 
zamieszkali w Wiedniu, pracują we 
wszystkich zawodach, najwięcej jednak 
jest rzemieślników i robotników. Nie 
brak też wielkich firm kupieckich 
i przemysłowych. Przy wyborach po 
większej części—to jest o ile nie są 
socyalistami—oddawali czesi głosy na 
kandydatów chrześcijańsko-społecznych. 

Największe zasługi wobec kolonii 
czeskiej ma członek Izby Panów, zna- 
ny magnat czeski, hrabia Harrach, 
protektor i honorowy prezes Stowarzy- 


szenia szkolnego im. Komenskiego. 


Politycznie najbardziej czyn- 
nym w kolonii jest socyali- 
styczny poseł czeski, p. To- 
masek, i redaktor gazety 
„Vidensky Dennik“, p. Jan 
Janca. 

Wręcz zdumiewającą jest 
działalność tutejszych cze- 
chów na polu finansowem i 
gospodarczem. Wybitnymi 
działaczami w tej dziedzinie 
są: dyrektor filii „Zivnosten- 
ska banka“, p. Spilalsky, 
oraz dyrektor wielkiej ,„Za- 
łożni“ (Kasy pożyczkowej), 
Hrdina. Takich „założni* 
jest w Wiedniu około 15, 
nadto filia „„Zivnostenska 
banka“, konkurująca z naj- 
większemi bankami stolicy, 
i filia Związku czeskich kas 
'szczędności. Wystarczy 
przytoczyć, że obrót kaso- 
wy w tych instytucyach 
w roku 1908 przenosi 7 miliardów ko- 
ron! Liczne fabryki i przedsiębiorstwa 
handlowe są również w ręku czeskim. 

Stowarzyszeń posiadają czesi w 
Wiedniu do 150, z tego 12 sokolskich, 
które liczą przeszło 2,000 członków, 
potężne Towarzystwo „Narodnego do- 
mu“, wiele związków śpiewackich i mu- 
zycznych i t. d. Dzienników czeskich 
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wychodzi dwa: mieszczański „,Viden- 
sky Dennik*, redaktor, p. Janca i so- 
cyalistyczny ,„„Delnickć Listy“, redaktor 
poseł Tomasek, nadto trzy tygodniki, 
23 pisma zawodowe i jedno illustro- 
wane. Księgarni czeskich jest dwie, 
drukarnie trzy. 

Jako wybitnych działaczy w kie- 
runku kulturalnym, 
wymienić jeszcze 
należy: protektora 
„Narodnego do- 
mu“, hr. Scilern, 

i docenta w wie- 
deńskim uniwersy- 
tecie, d-ra Drozda. 
Z tych niewielu dat 
łatwo już zrozumieć, 
jak wielką przyszłość ma żywioł czeski 
w dolnej Austryi. Żadne ustawodaw- 
stwa, żadne represye nie zdołają po- 
wstrzymać naturalnego procesu slawi- 
zacyi kraju. Byle tylko radykaliści 
czescy przez zbytnią krewkość i agre- 
sywność nie opóźniali tego procesu, 
budząc opór po drugiej stronie. 

Wiedeń. A. WŁ I. 


RPPAPP 


Cezar Lombroso umarł. 


SA 


Franc. Tomasek. 


Słynny uczony włoski, autor ory- 
ginalnej teoryi o „człowieku-zbrodnia- 
rzu*, umarł w tych dniach we Wło- 
szech. Jego poglądy na „człowieka wy- 
rodnego* były bardzo głośne przez ja- 
kiś lat dziesią- 
tek, dziś jednak 
wyglądają na 
przestarzałe 
i zbytnio do- 
ktryną tchnące. 
Cezar Lombro. 
so twierdził, iż 
istnieje osobny 
typ człowieka- 
| zbrodniarza, 
jakby oddzielny 
gatunek ludzi, 
zbrodniarze z u- 
rodzenia i ustro- 

Cezar Lombroso, JU organiczne- 
go. Wystarczy 
jakieś zboczenie w organizmie, mniej 
więcej określone, choć rzadko dające 
się przez naukę ująć, aby ścieżki cno- 
ty stały się dla człowieka zamknięte- 
mi. Ta teorya fatalnie musi wpłynąć 
na sprawiedliwość i sądy, bo jakże tu 
karać człowieka, skoro on nie może 
inaczej postąpić, skoro ustrój organi- 
czny, a więc same prawa natury, popy- 
chają go do przestępstw. 

W konsekwencyi tej teoryi powsta- 
ła we Włoszech doktryna, głosząca, że 
sądy wcale nie wydają wyroków, na 
sprawiedliwości opartych, ale poprostu 
„bronią społeczeństwo od szkodników“. 

Wiele prac Lombrosa przetłóma- 
czono na polski język: „Człowiek-zbro- 
dniarz*, „Kobieta, jako zbrodniarka i 
prostytutka“, „Miłość u obłąkanych“ 


i inne. 
CA 


P. Dunin. 


W pracowni pań Dunin-Chalus. 


P. Chalus. Wzór na firankę. 


Wystawa szkoły artystyczno-dekoracyjnej 
Dunin-Chalus w Tow. Z. Szt. P. w Warszawie. 


Nasza sztuka dekoracyjna nie może 
stanąć jeszcze w jednym szeregu z inne- 
mi narodami. Od czasu do czasu 
pojawia się jakieś dzieło ze sztuki 
stosowanej wybitnego artysty, 
niema jednak ogólnego ruchu, 
ogarniającego całe społeczeństwo, 
jak się to dzieje w Anglii, Fran- 
cyi etc. 

Przyczyną tego słabego roz- 
woju sztuki dekoracyjnej u nas jest 
brak tradycyi artystycznej, zerwanej 
częścią przez wypadki historyczne; 
skutkiem tego, słaby odpórspołeczeń- 
stwa na tandetę, owego spółczesne- 
go wroga dobrego gustu we wszystkich 
krajach. Rozwój sztuki dekoracyjnej 
wymaga legionów artystów wykształ- 
conych fachowo a znajdujących od- 
dźwięk w społeczeństwie, żądającem 
dla każdego przedmiotu, którym się 
posługuje w życiu codziennem, formy 
artystycznej. 

Niewolnicze naśladowanie sztu- 
ki ludowej raczej przeszkadza, 
niż pomaga, do rozwoju swoj- 
skiej sztuki stosowanej; istnieje 
bowiem wielka przepaść między 
życiem ludu,wyłaniającem swoję sztukę,a ży- 
ciem kulturalnem ze swemi wymaganiami ar- 
tystycznemi. Te motywy ludowe, które 


wszyscy znamy, powinny być w sztuce 
dekoracyjnej 


tak transformowane, jak to 
Chopin z pie- 
śniami ludowe - 
mi uczynił. Jak 
kompozytor w 
muzyce, tak ar- 
tysta dekoracyj- 
ny znać winien 
gruntownie za- 
sady swojej 
sztuki: prawidła 
harmonii i rów- 
nowagi, ogra- 
niczone właści- 
wościami ma- 
teryału. 

— Przypa- 
trując się wy- 
stawie Szkoły 
Dunin - Chalus 
nabieramy przekonania że kształci ona na 
takich artystów, jakich społeczeństwo nasze 
potrzebuje. 

We wszystkich projektach wystawio- 
nych znajdujemy konsekwentne zastosowa- 
nie zasad dekoracyjnych i znajomości róż- 


aiaia oO A | 


Wzór na aplikacyę i haft. 


Projekt na lampę 
majolikową. 


nolitego materyału; a pod względem pe- 
dagogicznym—systematyczne prowadzenie 
ucznia przez elementa dekoracyjne 
od najprostszych geometrycznych 
. do świata roślinnego i zwierzę- 
j cego, kończące się krajobrazem 
Ji postacią ludzką. 
7 Wystawione studya z natu- 
ry wskazują drogę, jaką uczeń 
dochodzi do stylizowania motywu. 
JF Ten sam kwiat lub owad, naryso- 
wany i podkolorowany najdokład- 
niej z natury, przez stopniowe uogól- 
nianie, przez wkreślanie w koniecz- 
ną harmonię kompozycyjną, staje się 
elementem dekoracyjnym, przypomi- 
| nającym tylko symbolicznie naturę, a 
żyjącym samoistnie nowem, stworzo- 
nem przez artystę życiem dekoracyj- 
nem. 

Niektóre projekty z wystawy Du- 
nin-Chalus zostały wykonane, a 
mianowicie: fryzy kaflowe, ozdo- 
by książkowe, intarsye, dywan 
smyrneński. Czyżby to zainte- 
resowanie się ze strony publicz- 
ności i przedsiębiorców było po- 
czątkiem żywszego ruchu i lep 
szych chęci dla sztuki dekoracyjnej? 

Z działu czystej sztuki, prowadzone- 

go także w Szkole Dunin-Chalus, wy- 
stawiono tymczasem tylko bardzo ciekawe 


Wzór na witraż. 
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rysunki z kursu niedzielnego bezpłatnego 
dla ubogich dzieci. Dają nam one jednak 
dostateczne pojęcie o poważnej pedagogii, 
charakteryzującej każdy oddział, prowa- 
dzony w tej szkole, która pod każdym 
względem dała dowody, że prawdziwie przy- 
czynia się do rozwoju sztuki dekoracyjnej 
u nas Franciszek Siedlecki. 
RNA AA 


Jubileusz 
Muzeum Narodowego. 


Uroczystość, urządzona ku uczcze- 
niu jubileuszu ćwierćwiekowego Muze- 
um narodowego we wtorek ubiegłego 
tygodnia, miała charakter święta naro- 
dowego. W przepięknej sali Matej- 
kowskiej w Sukiennicach zebrali się o 
oznaczonej godzinie wszyscy, którzy 
w kraju reprezentują pracę kulturalną 
narodu, aby wysłuchać przemówień po- 
witalnych i złożyć ukochanej insty- 
tucyi życzenia pomyślnego rozwoju. 

Zpośród mówców, którzy kolejno 
wchodzili na pięknie udekorowaną try- 
bunę, najsilniejsze akcenty i najpięk- 


Dr. Kopera,przemawiający podczas uroczys- 
tości jubileuszu Muzeum Narodowego. 


niejszą dla nich formę znalazł prof. 
Morawski, który w pięknych słowach 
przedstawił zebranym wielkie ogólno- 
narodowe znaczenie takiej skarbnicy 
kultury polskiej, jaką już dzisiaj stano- 
wi Muzeum krakowskie. 

Szereg przemówień zakończył dy- 
rektor Muzeum, dr. Kopera, zajmującą 
prelekcyą o sposobie, w jaki Muzeum 
urządzone zostanie po przeniesieniu go 
do gmachu szpitala garnizonowego na 
Wawelu, który to gmach już w naj- 
bliższej przyszłości przez wojskowość 
opróżniony zostanie. 

Ogłoszenie darów, które Muzeum 
otrzymało w dniu swego jubileuszu, 
było epilogiem porannej uroczystości. 
Wśród tych darów niewątpliwie naj- 
wspanialszą jest hojna ofiara głośnego 
znawcy sztuki i zbieracza, byłego na- 
miestnika Galicyi, hr. Leona Pinińskie- 
go, który zobowiązał się całą swoję 
drogocenną galeryę obrazów starych i 
nowych ofiarować Muzeum na Wawelu. 


Na terenie działalności społecznej. 


Grupa założycieli i gości zaproszonych na uroczystości w Wielkiej 


Woli. 


Obok ks. Adamczyka 


Konstanty Kowalewski. 


Dom spółki włościańskiej w Wielkiej Woli. 


W pierwszych dniach października r. b 
wieś Wielka Wola w pow. opoczyńskim 
Święciła uroczyście otwarcie doniosłego 
znaczenia instytucyi, Domu Spółki rolnej 
włościańskiej. W 1904 r. p. Marya Skor- 
kowska, właścicielka Wielkiej Woli, wraz 
z sędzią p. Janem Wielowiejskim, współ- 
czując doli ludu, założyli Spółkę włościań- 
ską. W r 1996 przybyły ks. Adam Adam- 
czyk, gorliwy kapłan, doomaga do pięk- 
nego dzieła, i w r. 1907 powstaje Kasa po 
życzkowo - oszczędnościowa włościańska. 
Dzięki tym zabiegom Spółka rolna wło 
Ściańska w Wielkiej Woli, służąca dla mie- 
szkańców czterech gmin: Wielka Wola, Ra 
donia, Niewierszyn i Owczary, poczęła się 
rozwijać nie tylko pomyślni*, lecz w całem 
tego słowa znaczeniu Świetnie. Rozpoczęta 
z kapitałem 400 rb., Spółka zakupuje dziś 
nawo ów za 40,000 rb. rocznie, zaś obrót 
zbożem wynosi 16,00) rb. Spółka liczy 
około 200 członków, prezesem jest p. Jan 
Wielowiejski, wiceprezesami są włościanie: 
Konstanty Kowalewski i Józef Marszałek. 
Obrót w sklepie spożywczym wielkowol- 
skim, pozostającym pod zarządem p. Bart- 
kiewicza, sięgi w roku bieżącym 40,00) rb. 
Kasa pożyczkowo-oszczędnościowa w pierw- 
szem pó'roczu istnienia miała obrotu 62,000, 
dziś dochodzi do 3 0,000 rb. Prezesem kasy 
jest również sędzia Wielowiejski, wicepre- 
zesem Konstanty Kowalewski. kasyerem 
ks. Adam Adamczyk i bachalterem Jan 
Myszkowski. Ochronka wielkowolska wy- 
chowuje przeszło 100 dzieci płci obojga 
pod kierunkiem p. Elżbiety Bromskiej. 
Spółka włościańska posiada przytem wła- 
sną orkiestrę pod dyrekcyą p. Turskiego. 


Wnętrze sklepu spółki włościańskiej 


Uroczystość otwarcia Domu Spółki 
miała charakter niezwykle podniosły i pięk- 
ny zbrataniem się dworu z zagrodą wło- 
Ściańską. Doniosła tı instytucya jest na 
całą okolicę, jako gród obronny i oświe- 
cający, szerzący wkrąg siłę, czerstwość i 
otuchę. Daty to złote w historyi ludu pol- 
skiego. i. 


Dom spółki włościańskiej w Wielkiej Woli. 
AOR JNGEWN Da 


Dom opieki nad dziećmi. 


W prześliczny dzień jesienny wy- 
ruszyłem za rogatki Mokotowskie. Po 
krótkiej podróży wśród pól warzyw- 
nych, zielonych jeszcze wielkiemi liść- 
mi kapusty, marchwi, buraków, mała 
kolejka Warszawsko-Kal- 
waryjska, przedstawia- 
jąca się znacznie 
lepiej od wielkiej 
Nadwiślańskiej, 
zawiozła mnie 
do Piaseczna. 
Zdaleka uj- 
rzałem ogro- 
mny czerwo- 
ny murowa- ' 
niec i tuż o- 
bok skrzydła 
wiatraczne. 

— To nasz 
dom— rzekł mi to- 
warzysz podróży, dr. 
Gawroński. —A tam nasze 
gospodarstwo, ferma. 

Niedawno mieszkały tutaj „Małgo- 
rzatki*, upadłe dziewczęta, była insty- 
tucya filantropijna, założona i prowa- 
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Piaseczno. Sala jadalna. 
funduszami, mógłby pomieścić wycho- 
wańców do dwustu. 


z prawej strony p. Wielowiejski, z lewej 
kolatorka, p. Srokowska, przy niej wice-prezes spółki, 
Fot Grodzicki, Radom. 


włościanin, 


dzona, jako zadanie życia, przez 
Ludwikę hr. Moriconi. Z powodu nie- 
porozumień wewnętrznych pomiędzy 
hrabianką-filantropką a dozorującemi 
siostrami  Honoratkami, założycielka 
opuściła swoje dzieło i oddała cały 
zakład do rozporządzenia „Towarzy- 
stwu opieki nad dziećmi“. „Małgo- 
rzatki* rozpierzchły się po świecie, 
a w zakładzie założono „Dom opieki 
nad dziećmi“. 


Przyprowadzają tutaj biedne dzieci 
z ulicy, z posterunków policyjnych, 
z cyrkułów, z przytułków noclegowych, 
bezdomne, włóczęgi, dobrowolnie od- 
dawane przez rodziców, a niekiedy 
przez nich katowane i głodzone. Wiel- 
kie miasta mają choroby straszne... 
Kto nie miał sposobności badać, temu 
nie wystarczyłaby najbujniejsza wyo- 
braźnia do odtworzenia rzeczywistości. 
Takie mnędzarstwo, bardziej czy 
mniej ułachmanione, więcej czy mniej 
zdemoralizowane, przybywa tutaj na- 
przód do  „czyśćca*, do pomiesz- 
czeń izolowanych, gdzie oczyszczają 
je od robactwa i poddają obserwa- 
cyi fizycznej i psychicznej. Dopiero 
po pewnym okresie odosobnienia, przy 
gwarancyi niezarażenia innych, dziec- 
ko przeprowadzają do „raju“, do 
wspólnoty, pomiędzy tłum 
innych dzieci, ochoczo 
bawiących się na 
dziedzińcu. 
Dzieciaków 
jest dzisiajoko- 
\ ło sześćdzie- 
sięciu, chłop- 
ców i dziew- 
cząt; wyglą- 
dają bardzo 
* rumiano,zdro- 
wo i wesoło, 
mimo strawy 
prostej i niewy- 
kwintnej, przewa- 
żnie na kaszy i na 
chlebie. Zakład, w razie 
rozporządzania większemi 


— Nie jesteśmy tylko przytuł- 


Dom opieki nad dziećmi w Piasecznie. 7 


kiem—objaśniał d-r Gawroński, — ale 
ideą naszą jest: stworzenie wzorowej 
instytucyi wychowawczej, centralnej, 
skądby umiejętność pedagogiczna w tym 
kierunku rozchodziła się po całym kraju; 
do tego horyzontu sięgają nasze ambicye. 

Zbytecznem chyba byłoby wyka- 
zywać, jakiej strasznej bolączki społecz- 
nej dotykają te szlachetne zamiary. 
Zdziczenie obyczajów posuwa się u nas 
krokiem szybkim, a wszelkie błędy 
i namiętności rodziców odbijają się 
przedewszystkiem na dzieciach. I po- 
wiedzmy wprost: najpierwszym obo- 
wiązkiem kulturalnym jest dobre wy- 
chowanie dzieci. Caveant omnes!.. 

Budynek zakładowy, który po- 
wstał, był pod osobistym dozorem 
hr. Moriconi, może służyć, jako wzór 
dokładności budowlanej. Rzadko spo- 
tkać dzisiaj takie mury, takie drzewo, 
taki praktyczny rozkład gospodarki. 
Jesteśmy pod wrażeniem wielkiej su- 
mienności, wynikającej zapewne z go- 
rącej, idealnej duszy fundatorki. Warto- 
by do Piaseczna wysłać warszawskich 
kamieniczników. 


Dom opieki w Piasecznie. Szpitalik. 


Dom opieki wPiasecznie. Przy nauce. 

Opiekunką piaseczyńskiego Domu 
opieki nad dziećmi jest p. Hortensya 
Lewentalowa. 

Tak więc ów wielki czerwony mu- 
rowaniec, widny z daleka, zmienił mie- 
szkańców. Zamiast dużych dziewcząt, 
które w wirze Życia zakosztowały 
już były owocu z drzewa wiadomości 
i z których niejedna słała przez ogro- 
dzenie swe nieugaszone pragnienia 
w wolny świat, zamiast pokutnic, często 
nie rozumiejących swej pokuty, weszło 
na tutejszy podwórzec słońce i uśmie- 
cha się. Dzieci bawią się, instynktem 
kochają opiekunów, oddają im duszę, 
która jeszcze nie stwardniała. Sza- 
nowna fundatorka niema przed sobą 
grobowca swych serdecznych pragnień. 
Dobry czyn trwa dalej —i może w tej 
postaci sknuteczniejszy. Semper. 


Pierwszy aeroplan nad Paryżem. 


poniedziałek 
spotkała nielada niespodzianka. Oto około 
godziny piątej, na horyzoncie, od strony 


W ubiegły paryżanów 


Juvisy, 
w oczach 


ukazał się czarny punkcik, urósł 
na napowietrznego potworka, 


wzbił się na wysokość 400 metrów i ponad 
kształty samolotu 


wieżą Eiffla 
Wrighta! 

Najwięksi op- 
tymiści oczom 
własnym nie wie- 
rzyli... 

Aeroplantym- 
czasem zatoczył 
koło ponad wie- 
żą i pomknął do ; 
Juvisy. k 

Smiałą tẹ wy- ` 
cieczkę odbył hr 
Lambert, jeden 
ze sportsmenów 
wybitnych, bio- g 
rących udział w Bisi 
konkursie awia- 
cyjaym... 


przybrał 


Hrabia Lambert. 


Rok IV. Nè 44 z dnia 30 października 1909 roku. 15 


Hr. Lambert wzbił się, jak przystało, 
aby zgromadzonej publiczności się zaprodu- 
kować apokusić o zdobycie jednego z re- 
kordów,—lecz uczuwszy, iż samolot wy- 
jatkowo dobrze działa... miast nad polem za- 
kreślać łuki, zawrócił do Paryża w stronę 
Eiffla, dosięgnął go i w 53 minuty był 


"znów w Juvisy. 


Wies. 


Pomnik Słowackiego w Poznaniu. 


Paryż 


Szczupłą tylko liczbę zaproszonych 
imiennie przedstawicielikół poselskich, rady 
miejskiej Poznania, 
towarzystw męskich 
i żeńskich, oraz re- 
dakcyi pism Śląska, 
W. Ks. Poznańskiego 
i Prus Król. mógł 
pomieścić szczupły 
przedsionek Teatru 
polskiego w Pozna- 
niu, gdzie zresztą ob- 
chody jubileuszowe 
w polskim języku są 
zakazane. 

Przybyli na za- 
proszenie komitetu, 
w skupieniu wysłu- 
chali pięknej mowy 
posła Bern. Chrza- 
nowskiego, który i- 
mieniem komitetu 
oddawał pomnik za- 
rządowi i dyrekcyi 
teatru. Dziękował dr, 
Krysiewicz w równie 
podniosłych sło- 
wach, a na koniec 
przemówił delegat 
komitetu lwowskie- 
go, dr. Wiktor Hahn. 

Pomnik, ogra- 
niczony rozmiarami 
i warunkami techni- 
cznemi, ma wszelkie 
cechy dzieła monu- 
mentalnego, a wyko- 
nany został podług 
rysunku rzeźbiarza- 
artysty poznańskie- 
go, WŁ. Marcinkow- 
skiego; prace marmurowe wykonała firma 
S. Michalskii S-ka. Wieczorem tetegoż dnia 
(28 października) odbyło się uroczyste przed- 
stawienie „Mazepy'* w teatrze, które po- 
przedził monolog Or-Ota. 


PomnikJ. Słowackiego, 
odsłonięty w przedsion- 
ku teatru polskiego 

w Poznaniu. 


Zabójstwo ks. Ito. 


Dn. 26 października na dworcu kolei 
w Charbinie, gdy 
ks. lto, wielko- 
rządca Korei wraz 
z ministrem skar- 
bu, sekretarzem 
stanu Kokowce- 
wem i osobami, 
należącemi do 
władz rosyjskich, 
wyszedł z wago- 
nu i zbliżył się 
do grupy konsu- 
lów zagranicz- 
nych, z poza ich „4 
szeregu padło kil- af 
ka strzałów, któ- $ 
re raniły śmier- 
telnie księcia. Za- 
bójcę księcia are- 
sztowano, jest . A 
nim koreańczyk Działał z ramienia spis- 
ku koreańczyków, mszczących się—jak ze- 
znał=za swoję ojczyznę. 


Książę Ito. 


Swiętokradztwo na Jasnej Górze. 


Groza i ból wstrząsnęły wszystkiemi zakątkami kraju naszego, po którym lotem 
błyskawicy przebiegła wieść żałobna o obrabowaniu kaplicy Jasnogórskiej. Do nieszczęść, 
jakie na nasze życie spadają od pewnego czasu z szybkością niebywałą, przybyło 
nowe a najmniej obliczalne, najmniej dające się przewidzieć i wyobrazić. Cały kraj za- 
drżał też, jakby w dniu narodowej klęski. Świętokradcy zabrali wszystko, co przedstawiało 
wartosć: perły, brylanty, złoto. Zdarli z Najświętszej Panny sukienkę. Zabrali dwie koro- 
ny starożytne z głowy Matki Bożej i Chrystusa. Pisma obliczają na setki tysięcy war- 
tość pieniężną tych świętych skarbów. Wszędzie, gdzie myśl chrześcijańska czuwa 

a serce polskie bije, ten niebywały rabunek wprowadził głęboką żełobę. 


Fot umyślnego wysłańca „Swiata“, 


Zabudowania dworskie, przezłktóre złodzieje, 
znający dobrze miejscowość,unieśli łup swój. 
W bliskości ich — ślad najważniejszy: odcisk 
Niesłychana ta zbrodnia wywarła przerażenie ludu. stopylłzłodziejskiej. 


Zakrystyan pokazuje ślady i miejsce, którędy zbrodniarze wydostali Okno w wieży przezkktóre złodzieje umknęli na podwórze klasztor- 
się z zabudowań klasztornych po za mury. ne. Szyba środkowa wybita. 


Na śladzie złodziejskim znaleziono linę; przy jej pomocy niezawodnie Wyjście z lochów. Jest to rodzaj kanalizacyi Jasnej Góry. Tędy zło 
świętokradcy dostali się do wnętrza. dzieje wydobyli się na pola, wyłamawszy kłódki, 
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Świętokradztwo na Jasnej Górze. Ultima dies. 


l. 
„Śmierci się boisz, — zerwania łańcucha, 
Który byt ziemski w niewolę zamienia? 
Śmierć —wszak to wolność wiekuista ducha, 
Lub sen bez marzeń i bez przebudzenia. 


Śmierć —dobra matka, — każdego przygarnie, 
Ziemia—kołyska— wszystkich ukołysze, 
Ziemskich już bytów się kończą męczarnie, 
Dusza odchodzi w wiekuistą ciszę. 


Wolna--wolności spragniona, ulata 

Tam, gdzie udręczeń niema, ni zawiści, 
Gdzie od burz zdala i przesądów świata, 
Każde marzenie, sen każdy się ziści... 


.. Śmierć witać trzeba, jak dobrego druha, 
Który pielgrzymki koniec opromienia, 

Bo śmierć—to wolność wiekuista ducha, 
Leb sen bez marzeń i bez przebudzenia!. 


Il. 
| dzień ten przyjdzie, —może niedaleki, 
Gdy nam śmierć oczy zamknie zimną dłonią, 
Kiedy nam dzwony cmentarne zadzwonią, 
A wszystko ziemskie skończy się na wieki. 


Lecz ta godzina będzie też godziną, 

W której się klatka otworzy zamknięta, 

Zmęczony więzień odrzuci swe pęta, 

A ziemskie bóle i troski przeminą.. 
Mar. Win. 


Zmiana gabinetu w Hiszpanii 


(Reprod. wzbronidnaj. Obraz Matki Boskiej Częstochowskiej wraz z sukienką i koronami. 
Klisza wykończona według drzeworytu St. Hankiewicza, ;htóry świeżo opuścił prasy drukarskie, wyko- 
nanego siłami krajowemi w sześciu kolorach. Drzeworyt odznacza się wybitnemi zalełami artystycznemi. 
Praca około drzeworyłu trwata trzy lała. Zygmunt Moret, nowy prezes ministrów. 


Bursa polska we Lwowie. 


Z kroniki towarzyskiej. 


W sobotę dnia 23 b. m. odbył się ob- 
rząd zaślubin p. Jana Biedrzyckiego, syna 
ś. p. Jana i Aleksandry ze Zbijewskich 
Biedrzyckich, obywatela ziemskiego, wła- 
Ściciela dóbr Sekursko, w ziemi piotrkow- 
skiej, z p. Stefanią Nowodworską, córką 
znanego w szerokich kołach krajowych b. 
posła m. Warszawy do Dumy, mecenasa 
i publicysty, p. Franciszka Nowodworskie- 
go, i jego małżonki Maryi z Jasińskich. 


J. Eks. ks. biskup Bilczewski dokonał w tych 
dniach poświęcenia kamienia węgielnego pod 
nową bursę polską we Lwowie. 


Stefania Nowodworska i Jan Biedrzycki. 


Z królestwa tonów. 


F. Nowowiejski osiadłw Krakowie. 


Przed kilku laty przyniosły pisma na- 
sze sensacyjną wiadomość o nieznanym 
u nas młodym muzyku polskiego pocho- 
dzenia, zamieszkałym w Berlinie, który 
z nieprawdopodobną szybkością brał na 
wielkich konkursach muzycznych za gra- 
nicą pierwsze nagrody za swe, również 
u nas nieznane, kompozycye. Muzyk no- 
sił piękne polskie nazwisko: Feliks No- 
wowiejski, a sukcesy jego mogły były 
słusznie połechtać naszą dumę narodową, 
gdyby się pokazało, że Nowowiejski jest 
polakiem nie tylko z imienia. 

Wykształcony w najlepszych niemiec- 
kich szkołach muzycznych, między innemi 
w słynnej szkole muzyki kościelnej w Ra- 
tysbonie, Nowowiejski już w czasie stu- 
dyów z niezwykłem powodzeniem brał 
udział w paru konkursach. Wsławiło go 
jednak dopiero wzięcie trzech wielkich na- 
gród na trzech z rzędu konkursach nie- 
mieckich. Po raz pierwszy otrzymał 
Nowowiejski wielką nagrodę pienieżną 
4,500 marek na konkursie imienia Mayer- 
beera za kantatę „Powrót syna marnotraw- 
nego“. Wkrótce potem, w r. 1993, w Bonn, 

na konkursie 
j Paderewskiego, 
wziął znowu 
pierwszą nagro- 
dę za kompozy- 
cyę „Swaty 
polskie". W 
rok później sta- 
nął ponownie 
do konkur- 
su Mayerbeera 
ze swą symfo- 
niąi poraz dru- 
gi zdobył 4,500 
marek. Powo- 
dzenie to było 
tak fenomenal- 
ne, że do trze- 
ciego turnieju 
nie dopuszczono go już z obawy, aby itym 
razem laur zwycięzcy, wraz z pokaźną kwo- 
tą pieniężną, nie przypadł w udziale arty- 
ście obcego pochodzenia. 

Wtedy to nazwisko Nowowiejskiego 
wypłynęło u nas. 

„Swiat“ był pierwszem pismem pol- 
skiem, które przez swego korespondenta 
w Berlinie dotarło do głośnego muzyka, 
pragnąc wyjaśnić intrygujące pytanie: czy 
laureat niemieckich konkursów jest istot- 
nie polakiem? 

Okazało się, że tak. Niespełna wów- 
czas trzydziestoletni muzyk łamaną pol- 
szczyzną opowiedział swe dzieje, które 
stanowią smutną kartę naszych stosunków 
pod pruskim zaborem. Feliks Nowowiej- 
ski urodził się na Warmii, w rodzinie 
z dziada pradziada polskiej, ale, wyszedł- 
szy niezwykle wcześnie z domu rodziciel- 
skiego, odrazu znalazł się w otoczeniu 
niemieckiem i w otoczeniu tem przebył 
całą swą młodość. N.e tylko mówić, ale 
i myśleć nawykł po niemiecku, a brak ja- 
kichkolwiek stosunków z rodakami stwa- 
rzał warunki, sprzyjające postępującemu 
zwolna procesowi całkowitego wynarodo- 
wienia. Obcym zawdzięczał zdobycie ar- 
tystycznego wykształcenia, wśród obcych 
znalazł stanowisko i możność pracy w umi- 
łowanym kierunku. Nakoniec sława, zdo- 
byta na obczyźnie, mogla go tylko jesz- 
cze bardziej związać ze światem, do które- 
go należą ciemięzcy naszej ojczyzny. 

Mimo wszystko to nie wygasło prze- 
cież w Nowowiejskim drzemiące w naj- 
głębszych pokładach duszy uczucie polskie. 


Feliks Nowowiejski. 


Gdy zainteresowano się nim w Polsce, 
powitał to z serdeczną radością i bez wa- 
hania uznał swą przynależność do dalekie- 
go i obcego sobie prawie kraju. Na za- 
proszenie polskiego świata muzycznego 
przybył do Warszawy i Krakowa, dał po- 
znać się ze swemi utworami i począł na 
nowo z zapałem uczyć się po polsku. Raz 
nawiązane szczęśliwie nici nie mogły się 
już zerwać. I kiedy przed kilku miesią- 
cami zaproponowano  Nowowiejskiemu 
z Krakowa objęcie dyrektury tutejszego 
Towarzystwa muzycznego i stanowiska 
dyrygenta koncertów symfonicznych, chęt- 
nie iz radością przyjął to zaproszenie. Opu- 
ścił stanowisko profesora konserwatoryum 
Herna w Berlinie i przybył na stałe do 
Krakowa. 

Serdecznie powitany przez krakowski 
świat muzyczny, objął już Nowowiejski swe 
kierownicze obowiązki i wśród wielkich 
nadziei, przywiązywanych do jego niepo- 
spolitego wykształcenia i świetnych zdol- 
ności, rozpoczął po długich latach ekspa- 
tryacyi pracę wśród swoich i dla | 

ak 


Dnia 22 pażdziernika zostało wykona- 
ne w Amsterdamie oratoryum (uno Vadis 
Feliksa Nowawiejskiego, dyrektora Towarz. 
muzycznego w Krakowie. W wykonaniu 
wzięło udział 420 śpiewaków i orkiestra, 
składająca się z 85 muzyków. Filharmonia 
amsterdamska była wypełniona po brzegi. 
Utwór święcił rzetelne powodzenie. 


Sezon muzyczny w Warszawie. 


Moglibyśmy w tem miejscu użyć 
wyrażenia, spotykanego w rozprawach 
dziennikarzy warszawskich „od wielkiej 
polityki“, a mianowicie: Przewidywania 
nasze sprawdzają się .. 

Sprawdza się bowiem to, cośmy 
pisali w „Świecie“ przed paru ty- 
godniami, że „założenie,”na jakiem się 
opiera warszawska orkiestra symfonicz* 
na, jest dla ar/ysmu pomyślniejsze, 
aniżeli w jakimkolwiek z sezonów od 
czasu założenia Filharmonii“. 

Pierwszy tydzień koncertowy za- 
czął już realnie. drogą faktów urzeczy- 
wistniać wspomniane nadzieje. Co 
w nim jednak najbardziej charaktery- 
zuje zwrot na lepsze, to koncerty tak 
zwane „popularne“. 

Jeśli dawniej należało do nich za- 
stosować dewizę: „taniość i tandeta*, 
to dziś możemy pozostawić tylko pierw- 
szy wyraz bez zmiany; : amiast drugie- 
go musielibyśmy użyć określeń: sta- 
ranność i artyzm, artyzm prawdziwy i 
szczery, artyzm dla wszystkich, dla 
najskromniejszej portmonetki. 

Dotychczas każdy z koncertów, 
przedewszystkiem co do programu, 
przedstawiał całość skończoną, ożywio- 
ny był ideą przewodnią, obmyślany 
dojrzale i trafnie. 

Tak więc rozpoczęto od uczczenia 
pamięci niedawno zgasłego mistrza, 
Zygmunta Noskowskiego; z jego do- 
robku kompozytorskiego najlepsze u- 
twory znalazły się na programie, lecz, 
co najważniejsza, wykonano je z takim 
pietyzmem, z tak artystycznym wy- 
kwintem i pogłębieniem, jak jeszcze 
nigdy i nigdzie za życia autora. 

Swietna pałeczka p. Fitelberga zło- 
żyła hołd nie zdawkowy, lecz rzetelny, 
cieniom Zygmunta Noskowskiego. 

Jeden z popularnych koncertów 
poświęcono wyłącznie muzyce czeskiej, 
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wybrawszy pierwszą epokę jej Świet- 
nego odrodzenia, ogniskującego się do- 
koła samoistnej, iskrą geniuszu nace- 
chowanej postaci Smetany; poznaliśmy 
więc też Fibicha i Dworzaka; kompo- 
zytorzy ostatniej doby, jak Suk i No- 
wak, będą figurowali na programach 
późniejszych. 

Tym sposobem cały dział literatu- 
ry muzycznej, należącej do narodu po- 
krewnego z nami duchem, dział mało 
nam znany, będzie mogła publiczność 
warszawska ocenić i odczuć. Wieczór 
muzyki czeskiej wykwintnie poprowa- 
dził p. Henryk Opieński, drugi kapel- 
mistrz warszawskiej orkiestry symfo- 
nicznej, który jeszcze kilkakrotnie wy- 
stępował z prawdziwem powodzeniem. 

Programy innych koncertów popu- 
larnych ułożone były z niezwykłem u- 
rozmaiceniem, w którem należało uznać 
sztukę utrzymywania świeżości nastroju 
za pomocą kontrastów; przyczem da- 
wano tylko rzeczy wartościowe, często 
budzące z różnych względów żywe za- 
interesowanie. 

Od wielkiego dzwonu i zadroższe 
pieniądze urządzono też tak zwany 
„Wielki koncert symfoniczny* z udzia- 
łem „gwiazdy* wirtuozowskiej—Józefa 
Hofmana. Dzięki jemu, słyszeliśmy 
koncert fortepianowy G-dur Beethove: 
na w idealnie stylowej interpretacyi. 

Słowem, w zakresie koncertów 
wszystko idzie bardzo dobrze, tak do- 
brze, jak tego może wymagać melo- 
man prawdziwy, dla którego muzyka 
nie jest ani zabawką, ani sensacyą— jest 
istotną potrzebą duszy. 

Bemol. 


Teatr Lwowski. 


Lwów ma nareszcie sprawę teatral- 
ną na wielką skalę, Lwów się zdener- 
wował teatrem. Denerwował się nim 
właściwie zawsze, teraz jednakże rzecz 
doszła do kulminacyjnego punktu, za- 
szła nieprzyzwoicie daleko i zaczyna 
wkraczać w sferę mocno skandaliczną. 

Sprawa zaczęła się zatargiem dy- 
rekcyi teatru z krytykiem  „Kuryera 
Lwowskiego“, który w sposób ostry 
i nieprzebierający w słowach sądził 
jej działalność artystyczną. Dyrekcya, 
nie mogąc znaleźć argumentów przy- 
zwoitych i argumentów słusznych, po- 
zwoliła aktorom dramatycznym na krok, 
niepraktykowany dotąd w stosunkach 
teatru z prasą. Aktorzy wydali „list 
otwarty“ pod adresem redakcyi „Ku- 
ryera', żądający ni mniej, ni więcej. tyl- 
ko usunięcia niewygodnego krytyka. 
List ten podpisali aktorzy; kto zaś na- 
kazał ton brutalny listu, rzecz jest do 
przypuszczeń. List aktorski, rozdawa- 
ny nawet w westybulu teatralnym, nie 
zrobił na publiczności żadnego wraże- 
nia, a tem mniej na pomienionej re- 
dakcyi, która oświadczyła, że będzie 
w dalszym ciągu kontrolowała gospo- 
darkę teatralną, bez zwracania uwagi 
na nieprzyzwoite próby terroru. Na 
akt ten, zbyt gwałtowny, odpowiedziało 
grono krytyków lwowskich środkiem 
co prawda radykalnym, lecz jedy- 
nym bojkotem aktorów. 


Prasa niezależna musi bowiem rea- 
gować na tego rodzaju dezorganiza- 
cyjne działania, reżyserujące dowolnie 
układ stosunków przez odwracanie ról 
w społeczeństwie. Prasa nie ma zgoła 
ochoty iść pod komendę dyrekcyi tea- 
tru i nie możetego uczynić, o ile usta- 
liła swoje stosunki, jako organ opinii 
publicznej. Sąd opinii musi iść górą 
w dochodzeniu interesu zbiorowego, 
a w tym razie interesu sztuki polskiej. 
Z pod kontroli opinii publicznej w zor- 
ganizowanem społeczeństwie nie może 
się wyłamywać żadne ognisko życia, 
bez szkody dla całości interesów i dla 
siebie. 


Właściwe powody  niedomagań 
teatru lwowskiego wyjaśnione zostały 
niedawno dostatecznie w dyskusyi 


sejmowej. Nawet bardzo dotąd przy- 
chylny teatrowi eksc. Leon Piniński 
stracił cierpliwość i w sposób stanow- 
czy zganił obecny kierunek artystycz- 
ny sceny lwowskiej, w wyrazach sil- 
nych piętnując nizki jej poziom. 

W teatrze lwowskim panuje obec- 
nie atmosfera ciężka; nowy przewidy- 
wany dramaturg będzie miał do zwal- 
czenia niesłychane trudności; taktem 
i powagą będzie musiał naprawiać sy- 
tuacyę wprost rozpaczliwą. Wtedy mo- 
że ustanie walka podjazdowa i strzela- 
nie z za płota z głupkowatych bro- 
szur, jak ta, która się ostatniemi czasy 
ukazała w sprawie teatralnej. 

Nikt nie ma najmniejszego zamia- 
ru szkodzenia obecnemu dyrektorowi, 
lecz ma prawo wymagać od niego, aby 
miał odwagę przyznać, że teatr lwow- 
ski stoi na nizkim poziomie; na obro- 
nę swoję ma wiele, przedewszystkiem 
anormalność ustroju lwowskiej sceny, 
zmuszonej do prowadzenia trzech dzia- 
łów. Lecz na to jest jedyna rada: 
uporczywie żądać od miasta rozdziału 
opery od dramatu, gdyż stan obecny 
będzie trwał zawsze, jeśli na barkach 
jednego człowieka będą te dwa kamie- 
nie; od nikogo też żądać nie można, 
aby był specyalistą równocześnie od 
dramatu i opery. Więc poco, powo- 
dując się niezrozumiałą ambicyą wbrew 
interesowi własnemu, udawać koniecz- 
nie wszechstronnego znawcę? 


P. Heller pracuje ciężko i nikt mu 
tego nie odmówi. P. Heller robi wszyst- 
ko, aby zyskać pochwałę opinii, ale 
dorobić się tego stanowczo nie może. 
Jednem słowem, p. Heller szkodzi naj- 
bardziej sam sobie. 


Poza tem obecna dyrekcya wszędzie 
wietrzy — prześladowanie i na obronę 
przed fikcyą więcej marnuje energii, 
niż na strzeżenie interesów sztuki. 
Może być, że krytyk „Kuryera Lwow- 
skiego“ przesadził w złośliwości, ale 
to jeszcze nie powód, aby w odwecie 
pozwalać na skandal teatralny, który 
najwięcej zaszkodził teatrowi. Niech 
teatr odpowie nie „listem otwartym“, 
lecz ogłoszeniem wspaniałego reper- 
tuaru, a ta sama krytyka, którą stara 
się pognębić „list otwarty“, przyjmie 
to z zachwytem. 


Narazie mieliśmy jednę dotąd 
premierę, godną żywszej uwagi, ko- 
medyę Żuławskiego p. t. „Za cenę 


łez“, Nowa komedya Żuławskiego, 


> 


Od administracyi. 


y 


i J. Zubera. 


Przy następnym (45) zeszycie „Świata” prenumeratorzy nasi 
otrzymają, jako bezpłatne premium tegoroczne, 


Album Sztuki Polskiej i Obcej, 


poświęcone tym razem całkowicie pamięci Jul. Słowackiego. 


Wydawnictwo to, w okolicznościowej okładce według rysun- 
ku Władysława Wankiego, składać się będzie z wielobarwnych re- 
produkcyi dzieł: Grottgera, Jacka Malczewskiego, Wacława Szyma- 
nowskiego, Czesł. Tańskiego, Wład Wankiego, L. Wyczółkowskiego 
Tekst opracował znany poeta i literat, Cz. Jankowski. 

W ten sposób, niemal równocześnie z obchodem Iwowskim, 
prenumeratorzy nasi, dostaną do ręki pamiątkę jubileuszową, która, 
mniemamy, w każdym polskim domu będzie źyczliwie przyjętą. 


hona, No 81. 


Prenumeratorów naszych w Łodzi zawiadamiamy, iż 
z dniem 1-ym Października r. b. kantor „Świata” przenie- 
siony został do biura dzienników „Promień”, ulica Piotr- 


J 


mimo gorącego zainteresowania się nią, 
przeszła bez wrażenia. Wystawiono 
ją bardzo starannie, grano bardzo do- 
brze, lecz rzecz sama jest bez Siły, 
która się rozpłynęła w nieskończonych 
dyskursach na 
temat stosunku 
życia do sztuki 
i odwrotnie. 

Młody po- 
- eta, Zygmunt 
Orlicz, pisze 
©- dramat, nazwa- 
ny „Za cenę 
łez“. Rzecz mu 
się nie udaje, 
jest licha, — 
więc Orlicz rzu- 
ca manuskrypt 
w piec, a sam 
ucieka od narzeczonej, sądząc, że mu 
szczęście będzie zawadą w twórczo- 
ści. Napisał dramat po raz drugi, na- 
pisał go świetnie i jest sławnym. Lecz 
teraz zaczyna go z kolei męczyć sła- 
wa, więc Orlicz rzuca wszystko i wra- 
ca do narzeczonej. biedne, ciche dziew- 
czę rzuca się mu w ramiona z okrzy- 
kiem radości. Oto przez dwa lata je- 
go nieobecności żyła jego książką, jego 
dramatem „Za cenę łez“. Sądziła, że 
w tych wierszach są jego łzy, że jest 
jego ból i jego męka, targająca go 
w samotności, kiedy ją porzucił, Za 
tę książkę go kocha i za te jego łzy 
daje mu całą dziewczęcą miłość swoję. 
Lecz to tylko pomyłka. Orlicz jej wy- 
znaje, że dramat napisał już dawniej, 
a od niej odszedł, aby módz skupić 
siły twórcze i w samotności napisać 
drugi lepszy. „Więc to za cenę moch 
łez?“ woła zrozpaczona dziewczyna, — 
pan chciał trochę porozpaczać i uciekł 
ode mnie“. 

Orlicz odchodzi na zawsze, po- 
żegnany okrzykiem: „bydlę!“ 

Sztuka jest słaba, najsłabsza 


U NI 
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Jerzy Żuławski. 


19 


z dzieł Żuławskiego; operuje komuna- 
łem i banalnością, nie budzi zajęcia 
akcyą sceniczną. Poza tem załatwianie 
w oczach publiczności rachunków osobi- 
stych autora, zrobiło wrażenie dość 
przykre. W sztuce jest kilka scen zna 
komitvch, kilka doskonale zarysowa 
nych figur. lecz mdłego wrażenia ca 
łości ocalić to nie może. 


Lwów as, 


Z teatrów warszawskich. 


TEART MAŁY wystawił zeszłej soboty 
4 aktową komedyę p. t. „Nasza młodość“ 
Alfreda Capus’a, jednego z najzręczniejczych 
dramatystów francuskich. Cechuje go, prócz 
elegancyi i finezyi, specyalny przymiot, 
mianowicie, że za pomocą lekkiego a do- 
wcipnego dyalogu umie on bardzo ładnie 
a trafnie narysować i wycieniować charak- 
tery swych figur scenicznych. Dzięki te- 
mu wysuwa się Capus nieco wyżej ponad 
zwykłego, tylko zręcznego, ale płytkiego 
faiscura, w jakich scena francuska do 
zbytku obfituje. Ale przymiot ten osłabia 
czasem akcyę dzieł Capusa. Treść koncen- 
truje się w subtelnościach dyalogu, naje- 
żonego rozmaitemi mots i dwuznacznika- 
mi, w czem język francuski, zwłaszcza tea- 
tralny, jest, rzec można, specyalnie wy- 
gimnastykowany. Podobnie i w komedyi 
„Nasza młodość" fabuła schodzi nieco na 
drugi plan. Sam fakt, że syn (p. Orliński) 
bogatego przemysłowca (p. Neubelt) z Be- 
sanęon, miał, przed małżeństwem z młodą 
żoną (p. Łącka-Pawłowska), córkę (p. Szy- 
lerówna), której istnienie pragnie zataić— 
jest mniejszego interesu, niż to, że właśnie 
żona jego chce ją adoptować i przyjąć do 
rodziny, wbrew zacofanym poglądom sta- 
rego ojca i pomimo słabego i chwiejnego 
charakteru męża. Szlachetność żony tryum- 
fuje. Zacofanie i słabość zostaje pobitą. 
Ale sam fakt zwycięstwa młodości nad 
zimnym konwenansem nie tyle nas obcho- 
dzi, ile sposób, w jaki się to dzieje... 

Wszystko to w przekładzie i wobec świe- 
żych jeszcze sił teatru Małego bardzo jest 
trudnem do grania Podnieść należy sta- 


a 
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IMPORT KAWY L. B. JANKIEWICZ Warszawa-£00 


ranność, z jaką wykonawcy wzięli się do 
dzieła, ale nie podobna przeoczyć, że tru- 
dności nie zawsze zostały pokonane. Mło- 
da interpretatorka 

/ posiada niewątpliwie 
runków scenicznyeb, ale 


nych nerwowo, gdzie między innemi leczenie 
dyetetyczne, na wzór zakładów d-ra Lahmana 
pod Dreznem, w ostatnich czasach zna- 
roli córki naturalnej 
dużo wdzięku i wa- 
zarazem widać 
było, że to był jej pierwszy większy wy- 
stęp na scenie. Szlachty francuskiej kwiat 
pozostawiał także niejedno do życzenia. 


b. 


lazło szersze zastosowanie. Zakład z po- 
wodu dwudziestopięciolecia zwiedzili człon- 
kowie wydziału balneologicznego W.T. H. 
oraz przedstawiciele prasy lekarskiej i pe- 
ryodycznej. Kierownik zakładu, dr. Ma- 
lewski, powiadamiał zebranych o meto- 
dach, stosowanych w zakładzie, a obecni 
mogli stwierdzić postępy, jakie ujawnił 
zakład w ostatniem dziesięcioleciu. Na 
rozprawach uchwalono założenie stacyi 
meteorologicznej i rozszerzenie pracowni 


rozbiorowej przy zakładzie. Zebranie za- 


25-lecie zakładu leczniczego kończyła biesiada koleżeńska. i. 


w Grodzisku. 


R 
BAW, 


A Ka Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


W ubiegłym tygodniu Zakład leczni- 
czy w Grodzisku obchodził dwudziestopię- sa ć Ró " 
ciolecie swego istnienia. Założony przez W. Chrzanowski z Kazimierza—kop. 75 
nieżyjącego dziś d-ra Bojasińskiego, roz- 
winął się pomyślnie i dziś stanowi ważną 


S5 ce 
i$ Œ NADESŁANE. => 
placówkę leczniczą podmiejską dla osłabio- Zakład leczniczy w Grodzisku Ce - - >5 
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4 Zmiana programu: w Niedziele, Środy i Piątki. | 
TEATR „ALLUSION ? Marszałkowska Je 118. NAJWCZEŚNIEJSZE NOWOŚCI w WARSZAWIE. 
SF INKS ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 poja rary rzad 

Ceny zwykłe. Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. i 

Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. Otwarty został Skład fabryczny Kakao, 

Czekolady i Cukrów deserowych HKrakowskie-Przedmieście 5 róg Hr. Berga J. FRUZINŃSKI. 

Fabryka: Polna 26/28. Skład główny: Marszałkowska 153. Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Na wpisy szkolne. 


najwspanialej 
urządzony 


WYSTRZEGAĆ SIĘ PODRABIAŃ! NAŚLADOWCÓW SĄDOWNIE ŚCIGAĆ BĘDZIEMY 


MARKA FABRYCZNA 


Subtelny Hygieniczny === 
Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRIS” H. LACHS i Ska 


Skład fabr. Przejazd I. 


PUDER IRIS ==: 


G. G. LARDE LLI i Fabryka Czekolady 


Boduena Ne 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Jl 68. 


„KALO DON T 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie, 
EO OOOO OOOOOONONOOOOOOOOOOONIECOCOOE | 


Najlepsza Pasta do obuwia „„Intrygant” X. Zrembińskiego 
ZL fadat waret 2->LbL 
«303030202:30303030302030333:3030303030203030302030303330203:3030303030302030303030903030303030202020303 


KUPNO MASŁA 
| SKŁAD MASZYN 


Warsz. Ziemiańskie Tow. Mleczarskie 


Warszawa, Aleja Jerozolimska Mè 23. 
| Warunki kupna i katalogi na żądanie bezpłatnie. 


wzmacnia żołądek 4 
iłagodnie przeczyszcza 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
N:610. Rjórastjerne Björnson „Marvy“ pow. It. 


Skład sukna i Kortów 


JAN JACZEWSKI i Sk 


Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 
Poleca modne materyały krajowe i angielskie. 
Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem, 


r aC 


ÓĆCIE 


PERFUMY 
Z MYDŁO 
i WODĘ KOLOŃSKĄ 


S Kwialową g 
wzapacHAacH: „ANTIQUE 
„GóUT D'or” 


LEa at a Dt A AE E DE R DE D DE DE D DE D E D S G D D S D D 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Juljana Kuszewskiego 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). 
La ar a at at at at at t t aa G a Gat a D D A D D O O G G 


PENSION de FAMILLE 


ŁEMPICKIiSKA 


"SOSNOWIEC 
piotr.gqub>= ©] 


Ewa Kotarbińska 


Widok Ne II, tel. 155-60. 
OS = ZR ZAC 4 
Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 
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Poświęcenie kościoła 
w Wierchnieudzińsku. 


Parafia katolicka Wierchnieudziń- 
ska w kraju Zabajkalskim wraz z przy- 
ległą Bierozówką liczy około 2,000 
wiernych. Z inicyatywy i ofiary kapitana 
wojskowego, p. Władysława Zambrzyc- 
kiego, w 1907 r. poczęto budować ko- 
Ściół W miesiącu maju r. b., dzięki 
zabiegom gorliwym prezesa Wierchnie- 
udzińskiego Tow. Katolickiego, p. Grze- 
gorza Chrościckiego, kościół został 
ukończony, poczem ksiądz biskup 
Cieplak, wizytując dalekie kraje azya- 
tyckie, przy udziale licznego ducho- 
wieństwa poświęcił uroczyście nowo- 
wzniesiony przybytek. Było to wiel- 
kie i pamiętne święto dla wszystkich 
wiernych, którzy wraz z uczuciami re- 
ligijnemi na krańcach Syberyi łączą 
pamięć i uczucia dla swej dalekiej oj- 
czyzny. 


Nowy kościół w Warszawie. 


Rozpoczęcie robót około nowego kościoła 
na $zmulowiżnie. 


Nowy kościół w Białotarsku. 


Kościelna wieś Białotarsk, położona w 
ziemi gostyńskiej, o parę wiorst od stacyi 
Chodecz, kolei warsz.-wied., przed paru 
tygodniami była widownią pięknej uro- 
czystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod nowobudujący się kościół paraf alny 


Polacy za Bajkałem. 


Nowy kościół w Białotarsku. 


W celu dopełnienia ceremonii przybył 
z Włocławka J. E ks. Stanisław Zdzito- 
wiecki, biskup kujawski. 

Po ceremonii poświęcenia, J. E. przy 
umyślnie przygotowanym na fundamentach 
ołtarzu odprawił summę, podczas której 
słowo Boże głosił ks. Burakowski, proboszcz 
sąsiedniej parafii. Rozpoczęto też nieba- 
wem wznoszenie murów Świątyni, i dziś 
już wyciągnięto je do wysokości 13 łokci 
Kościół w stylu gotyckim, o dwu pięknie 
zwieńczonych wieżach, buduje się według 
planów, sporządzonych przez architekta p. 
Kazimierza Prokulskiego z Warszawy. 

AANI NASA at) 
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Procesya od tryumfalnych bram do kościoła. 


Kościół w Sobocie. 


Pod kierunkiem Tow. opieki nad za- 
bytkami odnowiono z wielką pieczą i dba- 
łością o styl kościół pod wezwaniem 
Sw. Piotra i Pawła w Sobocie, nad Bzurą, 
w powiecie Łowickim, starą fundacyę, się- 
gającą XIV wieku. Pierwotna jednak świą- 
tynia w początku XVI stulecia uległa 
ruinie i na miejscu starego w r. 1518 po- 
wstał nowy kościół fundacyi Tomasza 
Sobockiego, kasztelana łęczyckiego. Od- 
restaurowany w 1852 r., obecnie dzięki 
zabiegom b. proboszcza sobockiego, ks. 
Władysława Osińskiego, został bardzo ar- 
tystycznie odnowiony. Artystyczne rto- 
boty malarskie ścian i sufitów wykonał 
artysta-malarz, p. Kędzierski. Złocenia przy 
głównym ołtarzu i starożytne tabernaculum 
gruntownie odnowił i pozłocił zakład 
p. Sobieraja z Warszawy. Całe odnowienie 
Świadczy o prawdziwie artystycznym po- 
ziomie i pieczy pod względem stylu. 


Tabernaculum w kościele św. Piotra i Pawła 
w Sobocie. 


Śmierć pod 
samocho- 
dem. 


Konrad Sandecki, 
jeden z bardziej 
znanych krawców 
w Warszawie. zo- 
stał w ubiegłą 
niedzielę przeje- 
chany na śmierć 
przez samochód. 


Treść Ne 44 „Świata“ 1909 r. 


Hasło wielkiej przemiany. 

Erotyk. Jan Pietrzycki. 

Gawęda o pameńczyku. 
der, E. Ł 

Poetka pełni życia. (Z 1 ilustr.) 

Za kulisami teatrów berlińskich. 
Stwosz, 

Kości Buddy. (Z 1 ilustr.) +. 

„Ogród Allaha w ilustracyi. (7 8 ilustr.) 

Ewangelicy polscy wobec zakusów germani- 


W, Lutosławski. 
HM acław Rolicz-Lie- 


Z—a 
(7 2 ilustr.) 


zacyjnych. (4 9 ilusti. viałowy 
Slawizacya Wiednia. (45 ilustr.) A. Wł. 7. 
Cezar Lombroso umarł. (Z 1 ilustr.) 


Wystawa Szkoły artystyczno - dekoracyjnej 
Dunin-Chalus w Tow. Z. Sz. P. (Z7 ilustr.) 
Franciszek Siedlecki, 

Jubileusz Muzeum Narodowego. 

Nastereniey działalności” społecznej. 
Semper. 


(Z 1]ilustr.) 
(Z 7 il.) 


Pierwszy aeroplan nad Paryżem. (4 2 il. Wies. 
Odsłonięcie pomnika Słowackiego. (4 1ilustr.) 
Zabójstwo ks. Ito. 1Z 1 ilustr.) 

Niebywała kradzież w Częstochowie. (Z 7 il.) 
Ultima dies. Mar. Win. 


Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 ilustr.) 
Z królestwa tonów. (Z 1 ilustr.) Bemol. 
Teatr lwowski. (2 1 ilustr.) as. 


Z teatrów warszawskich. 2. 

25-lecie zakładu leczniczego w Grodzisku. 
(Z 1 ilustr.) t. 

Poświęcenie kościoła w Wierchnieudzińsku. 
(4 2 ilus r.) 


Nowy kościół w Białotarsku. (Z 1 ilustr,) 
Kościół w Sobocie. Z 1 ilustr.) 
mierć pod samochodem. (Z 1 ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


-" Z Tow. Zach. Sz. Pięk. (3 ilustr.) 
, Spotkanie monarchów. 


NOWY przes MINSErOW w Hiszpanii. 
NowykkościóływdWarszawie. 


STANISŁAW KRAUSE i S= 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


SIECZKARNIE 
SIEKACZE 
SZARPACZE 
ROZDRABIACZE 
ŚROTOWNIKI 


BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. 
VENTZKIEGO Som mma 


PARNIKI do szybkiego i ta- 
niego parowania paszy 
SZUFLE KONNE COLUMBUS 
nieocenione do szlamowania sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW. 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


ALERED GRODZKI 


Warszawa, 55 Senatorska 35. 
a 


Od kaszlu i chrypki 
ZALECAJĄ LEKARZE 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. 


Dostać możaa we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 


BENTALLA 


Clignancourt, Paris 
śladownictwi fałsy katów.Sprzedaje 
| | się we wszystkich lepszych aptekach, 
eaaralny Reprorontaat: Władysław Cohn 
LODZ, 29, Rue Mikolajewska. _ 


Skład fabr. Mebli giętych 


ŚĆ Braci THONET 
WARSZAWA, 


Marszałkowska Nr. 141, telefon 20-29. 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc. Wielki 
wybór gotowych Jadalai, Svpialai, 
Salonów i t. p. na składzie. 


% 


PRACOWNIA 
Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


K-le de JKoisar0 


Mazowiecka 1. Tel. 114-29. 


Auto-Garage 


KOMECKI & PERRAUDIN 


Leszno 25, teléphon 40-16. 


samochodów. 


Sprzedaż, reparacye i wynajem Reparacya kiszek 


za pomocą parowego wulkanizatora. 


Aleksander Pałzeri Syn 
WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-Kutego | zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


i opon 


Pracownia Sukien i Okryć damskich 


H.iJ. MIKKE widok19 m.2 


PARTER. 
Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyjskim napisem | 
Cena pudełka 65 kop. 


Przyjmuje zamówienia z własnych i z powierzonych materyałów, polecają 
robotę staranną z pięknym wykończeniem. Ceny przystępne. 
99 
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